
Nr. 56. We Lwowie Środa 25. Lutego 1891. Rok XXIV.
Biuro Redakcji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  Plac Maijacki

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką ^cztow ą za granicą; do całych Niemiec 
rocznie i>0 Liar.''~ -  kwartalnie 12 marek 50 srgr„ 
do Francji, A ng lji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  a w r a c a .  

T e le fo n  R e J a k c j i  171.

Przedułatę i ogłoszenia iprzyjmnja we Liofie

wychodzi codziennie nie wyuczając niedziel i świąt o 8. rano.

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjaeki, 
liczba 6 i  7, w domu pana Kiselki : we Wiedniu: 
pp. Ha-senstein et Yogler (Otto Maass) M. Dukes; 
H. Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie i Koloiyi.- Haasenstein et Vogler i G. L. 
D aube; w Hamburgu: K ardy et Liebmann. W War- 
ezawie: Reicbmann i Frendler. W Paryżu: C. A tam . 
Ru* det saints Perśs 81j  

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów od jednego 
Wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 2  od wierwsza. 
Drobne ogłoszema po i  •/ centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1  c t  od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nudesiane 20 ct. od wiersza.
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Niemcy i Francja
Lwów 24. lutego.

W ed ług  nadeszły  cli dzisiaj telegram ów  z 
P ary ża , postanowiła cesarzow a F ry d e ry k o w i 
przed łużyć swój pobyt w stolicy nadsekw am  mej 
do p iątku . W śród  innych w arunków , o w iadom o­
ści tej nie czynilibyśm y zapewne n awot i 
w zm ianki, a gdy lyśmy o niej wspomnieli, g d y ­
byśm y uznali za stosowne ją  zanotować, wow- 
czas znalazłoby się d l a  nie] m ie j s ce  w  odnośnej 
ru b ry ce  „K ron ik i11 zam iejscowej, lłep o rte r zapi­
sa łby  ją  na  w ieczną rzeczy pam iątkę bez ża­
dnych  uwag, bez żadnych  kom entarzy , bo ona 
istotnie na 10 by  w cale nie zasługiw ała. Inaczej 
cokolw iek m a się rzecz w stosunkach obecnych. 
W izy ta  cesarzowej F ry d ery k o w ej w P ary żu  w 
stosunkach dzisiejszych n>e je s t pozbaw ioną pe­
wnej w ybitnej cechy politycznej i dlatego ona 
też dzisiaj na siebie zw raca uw agę, dlatego,

Sróez reporterów  i k ron ikarzy , zajm ują się mą 
zisiaj cechowi i nieeechowi polityey. D laczego? 

Odpowiedź na  to bardzo prosta. Podróż cesarzo- 
^  wej w idocznie nie jest w yłącznie poświęcona 

przyjem ności, m a ona — ja k  już  powyżej zazna­
czyliśm y —  cechę w ybitnie po lityczną; toż rzecz 
natu ralna, że ci, którzy z musu, czy z po­
trzeby , zajm ują się polityką, muszą się tak że  za­
jąć  tą  w izytą cesarzowej.

Ju ż  n iejednokrotnie mieliśmy sposobność za­
znaczyć, że — mimo znanych  zapew nień cesar­
skich, w ypow iedzianych z okazji usunięcia od 
steru  księcia B isniarka, o za trzym aniu  daw nego 
k u rsu  w życiu państwowem  i politycznem  — 
w szystko praw ie w N iem czech i P rusiech  zmie­
niło kurs. M iędzy innem i, zm ienił się także w 
pewnej m ierze kurs zew nętrznej polityki nie- 

Y, m ieckirj. .
W iadom o, że ostrze tej zew nętrznej polityki 

niem ieckiej zwrócone by ło  przedew szystkiem  i 
w pierw szym  rzędzie przeciw  F ranc ji. N ie chce­
m y w zraw dzie tw ierdzić, że w tym  k ie ru n k u  
zaszła  ju ż  pod nowemi rządam i zusadnicza i r a ­
dykalna , d la  W szystkich  widoczna zm iana i dzi­
siaj bowiem Niem cy ani na  chwilę nie przestają  
się zbroić i m ieć się na  czujności przed moz 1- 
Wemi zachciankam i odwetowemi ze strony I  ran- 
c j i ; niemniej jednak  je s t dla każdego widocznem, 
kto się bliżej cokolwiek p rzypatru je  sprawom  ce­
sarstw a niemipc.kie.go. Mi uiosuukach
m iędzy Niem cam i a F ra n c ją  pew na zaszła zm iaua 
— na lepsze. Cesarzowi W ilhelmowi widocznie 
zależy na tem , ab y  w jakikulw iekL ądź sposób 
napraw ić stosunki m iędzy Niemcami a F ranc ją  
które  za czasów bism arkow skich były  wprost 
nieznośnemi. t

Z ew nętrznem i oznakam i tych  usiłowań ee- 
v sarskich b y ły  m iędzy innem i drobne w ypadki, na 
V pół w ypadki, k tó re  je d n a k  w swoim czasie zwró- 
* ciły na  siebie uw agę. W yszczególniający sposób, 

w jak i cesarz W ilhelm  przyjm ow ał rep rezen tan ­
tów francusk ich  na m iędzynarodow ej konferencji 
w spraw ie robotniczej, b y ł pierw szą w idoczną 
o znaką zmiany ku rsu . Sędziwego Ju lju sza  Simo­
n a  w yróżniał cesarz w sposób uderzająey  i b y ­
najm niej się z tem nie taił, że chce, ab y  to wy­
szczególnienie tłóm aezono, jak o  zm ianę usposo­
bień wobec F ran c ji. Podobnym  objaw cui by ła  
kondolencja, w yrażona akadem ii sztuk w P ary żu  
p rzez cesarza  W ilhelm a po śm ierci Meissoniera. 
W spółczucie, objawione przez m łodego cesarza 
niem ieckiego, b y ło  tem szczególniejsze, że żaden 
now y m onarcha europejski, k tó ry  może w bliż­

s z y c h ,  a w każdym  razie  w mniej _ n iep rzy ja ­
z n y c h  pozostaw ał stosunkach ze stolicą fran cu ­

ską, o ile nam  wiadomo, w ta k  osten tacy jny  spo­

sób nie w yrażał kondolcneji D alszym  tego ro ­
dzaju  objaw em  był& obecność cesarza - ,eS° 11 
dział w o biedzie galowym u  am basadora iran- 
cuskiego w B e r l i n i e ,  pana lle rb e tta . F ak t en 
tem  w iększe zasługuje wyszczególnienie, ze oa
czasu wojny nicuii*eko-lrancuskicj noga ®c sa l?a 
niem ieckiego nie postała w gm achu |
francuskiej. W  sferach dw orskich i Pol* ^ Ẑ ia 
w Berlinie zapewne siQ długo nad  tem zastana- 
viano, nim  się zdecydowano n a  k rok  ^ s t a n o ­

wczy. Z daje  się, żc te poszczególne objawy ia-
zem wzięto dostateczneim są praw ie do _ “
na to —  że w Berlinie w ażna dokonuje się
zm iana. . . ,

Do nich przy była jeszcze w ostatnich dn fi 
w ażna bardzo manifestacja; podróż eesarzo^Ą) 
derykow ej do Paryża. W obec tego, eośmy do­
tychczas powiedzieli, praw ieby przypuszcza 
żna, że m atka  cesarza niem ieckiego 
do F rancji w rob em isarjusza politycznego _ 
udała  się tam  z misją dalszego Pr°wa
dzieła, rozpoczętego przez syna. Trudno na 
nie dzisiaj już ocenić, Jak lm  ̂ skutkiem  z 
będzie uwieńczony, sam fak t jed n ak , że ®e 
wa tam  pojechała, że je j m inistrowie s ■] 
w izyty, a eo ważniejsza, że ją  lud PrzyJm^® 
z godnością i z uszanowaniem _  to 8*®° 
razie je s t bardzo znam iennem  p rzed niedawne 
mi la ty  wyprawiono na ulicach P a ry ż a . li
owację królowi hiszpańskiem u, Alfonsowi ^  “  
dlatego, że był w Berlinie i że przy jął 
pruskiego pułkow nika. Usposobienie widocznie 
już się zmieniło i cesarzow a niem iecka j* r, 
spokojnie przechadzać się po bulw arach pary8kic • 
Jeżeli tak  dalej pójdzie, cesarz niemiecki 1 P 6̂ 
zydent rzeczypospolitej francuskiej będą się nie 
bawem  wizytowali.

nowej sytuacji- B yłoby nieszczęściem, gdyby 
próba ta  w y p a d ł a  źle, a l e  n i e s z c z ę ś c i e  n i e  
d l a  s a m y c h  R u s i n ó w  i n i e  n a j b a r d z i e j  
d l a  n i c h . "

Ależ to groźba przecie całkiem  w yraźna, a 
konsekw encja je j n ib y  Łatwo dałab y  się p rzew i­
dzieć. [ czyż nielcpicj napisać szczerze: „Jeżeli 
nam  nie dadzą ty le a ty le  mandatów, to rzucimy 
w k ą t całą ugodę i dam y buzi moskalotilom." 
'Po byłoby daleko lep

Co do w zm iankow anych przed k ilku  dniam i
rubli w ę d r o w n y c h ,  to  powiada D ii o że ma do­
wody, iż ó w  rubel w kilku powiatach, mianowicie 
w brodzkim , złoczowskim, b o b r e c k i m  i dolińskim 
już  działa.

Z kamioncckiego donoszą, że polski kom itet 
przedw yborczy w porozumieniu z rusk im  zgodził 
się na kandydaturę prof. Barwińskiego.

W iec w Podhajcack odbędzie się 20 ., gdzie 
stanie z wyznaniem w iary  kandydat dr. A ndrzej 
Czajkowski. D alsze wiece zwołane do Szczerca 
n a 128., gdzie pi’zy b ę c zie kandydat ks. K aracze-
w s k i; w M onasterzyskaeh na 20 . celem  w ysłu­
chania ks. H ałuszyńskiego, który w B uezackiem  
o m andat się ubiega. Stanisławowie wiec za­
pow iedziany na 20 . nie odbędzie się, gdyż ko­
m itet me ma pewne śei, ażaH kandydaci, d la  k ró ­
tk iego czasu, jaw iliby gj, na wiecu.

K a n d y d a tu r o  ks. Rohonosa na okręg  H u- 
i siatyn-Trem bowla, postawiona większością głosów, 

n ie m a szans i dlatego spodziewać się można, że 
ze strony ruskiej in n cgo tam k an d y d a ta  po­
stawią.

Ruskie misce! anea*
(Moskalofilsey kandydaci. — rolityka 
— Proźby i groźby. — Znowu rubel wędrowny. — w u W

Moskalofilsiti kom itet w yborezy „Russkoj 
ia d y “ zatw ierdził już  i ogłosił 5 k a n d y d a t u r ,  
mianowicie na ok ręg : Żółkiew -Raw ę-Sokal sowi- 
tn y k a  K owalskiego ; na Sam bor-Starem iasto Tur- 
kę-R udki d ra  Antoniewicza M ik o ła ja ; na K ałusz- 
Dolinę-Bóbrkę D yonizego K ułaczkow skiego; na 
B rody-K am ionkę Ju ljan a  Gierowskiego (zięcia 
liofrata D obrjańskiegoj i na  Lwów-Gr >dek-Jawo- 
rów ks: kanonika kap itu ły  lwowskiej K aracze-
wskiego.

P raw ybory  w Galicji wschodniej w ypadły 
zupełnie nie po myśli narodowców, a zdaje się 
i n ie ' po myśli moskalofilów. W idać  to z umyśl' 
nie w tym  przedm iocie napisanego artykułu  
L i la , w którem  proszącym  niem al tonem  odzywa 
się w tc słow a:

„I polski komitet centralny, jeżeli patrzy  na 
rzecz nieco szerzej, powinien inaczej postępować. 
Rusini, wezwani od Polaków, objawili gotowość 
do porozum ienia i zgody. ho. co P olacy  ©ddawna 
podaw ali za główną przyczynę swego niedow iar­
stw a, t. j .  niedostatek jasnego Prpgram u u Rusi­
nów, obecnie usunięte. Polacy w iedzą, £e W po­
słach  rusk ich  do rady  państwa nie znajdą nie­
p rzy ch y ln y ch  przeciwników, a _w spraw ach 
no k rajow ych znajdą nawet sojuszników. D lacze­
góż tedy  tak i upór, tak a  bor ba, o k ażd y  poje­
dynczy m an d a t.u

Skończyw szy tedy D ii o p i '0.® "  ą ’ b i®rze się do 
g r ó ź b  na  w ypadek , gdyby pierwsza nie pomo­
g ła  i ta k  pL ze:

„O becne w ybory do rady państw a pow inny 
być p ierw szą próbą, ja k  u tw ory , się noWy Wza. 
iemny stosunek m iędzy Rnsinaffl1 i Kolakami w

Korespondencje.
3udaPe«t 19. lutego.

1’n CK'-erska taryf* . tovvarów. — ('fosy przeciw niej. — 
nezbtronue o niej zdania. Owacja dla Barosza. — Stolica 
i prowincja wobee zasług- ininisfra. —■ Posiedzenia sejmu. — 
minister S  z i  1 a gy " "  1 .°Pozyei». "  Rozprawa nad ustawą 
o jurysdykcji konsuhynej. Drabia Aponyi przeciw usta- 
wic. — Austrjaeki lążnistei- w sejinię Węgierskim na... ga- 
lerji. — Hr. j-:uianuel Andrassy jako interpelant.— Odpowiedź 

ministra wyznań)- 
. J»iele hałasu w pras;e, w obu izbacb naro ­

biła świeco zaprowadzona tn ry ta  tow arow a na 
W ęgrzech Do Jz iś  dnfa zajmuje ^ię n ją opinja 
pu icztia, a w prasie austrjackiej odzyw ają się 
ostre nieraz głosy skicro-wa**e przeciw  niej i  m i­
nistrowi g a r o s z o w i .  Chcąc oalą spraw ę s ą  

potrzebahy kónieiflme, stanąć  p ized e
y^ystktem  na stanowisku bezsn-ormem, i traktu­
je 0 Uową ustawę jako sprawę lokalną, obcho- 
j,ZĄC.4 tylko W ęgry przypatrzy ć  się przyczynom
. a Jakich ta ustawa zaprowadzoną, a raczej 
jeszezt zaprojektowaną została,
. , W iadomo, że strefowa ta ry fa  d la pasażerów, 
Ja °. p ro jek t energicznego m inistra handlu  i ko- 
m unikacj; pana B arosza, zaprowadzona w roku 
zeszjym , pożądane przyuiosła korzyści, co iw ro- 
gowie j ej  naw et przyznać m u inuszą. T aryfa  
Strefowa w ęgierska zniewoliła i rząd  austrjaeki 
d0 ^ P ro w ad z e n ia  n« wszystkich lm jach państwo 
wyuh kolei austriackich fm żk i ceny  przejazdu
osób, oto pośrednia k o r z y ć  laką i społeczeństwo 
w Austrji odniosło z zapi,owadzenia taryfy stre­
fowej na W ęgrzech. A chofiaż markiz Bacque- 
chem inny °0brał systeI1J> niż minii ter Barosz, 
toć przecież chodziło o cel jeden, chociaż s y ­
stemy obliczań Są różne. Faktem jest, że po­
mysł wprowadzenia taryfy rtrefowej na W ę ­
grzech, w yszedł wyłącznie od miflistra Barosza 
a i w Austrji także węgierskiemu przykładowi 
zawdzięczać trzeba pojawienie się taryfy kilo­
metrowej.

Ministrowi węgierskiemu nie chodzi nigdv o 
sąsią^ . Barosz ściśle p r z y le g a j ą c  tej zasady,

pracuje  w swoim zakresie  w yłącznie dla W ęgier, 
nie troszcząc się b j najm niej o los najbliższych ! 
naw et sojuszników. D opóki polityka tak a  ma na 
celu dobroby t w łasnego k ra ju , czy można ją  m i­
nistrowi wziąć za złe V O glądanie się na  innych, 
a zapom inanie o sobie sam ym , to polityka błędna, 
bynajm niej nie popłacająca, a obecnie w ręcz n a ­
wet niemożliwa, szczególnie dla krajów , k tóre  za ­
m ierzają w yw alczyć sobie dobrobyt i w ybitn iej­
sze stanowisko wśród państw  i ludów europej­
skich, chociażby z ca łą  świadomością ry z y k o ­
wnego na razie a tout p r ix . T aryfa  tow arow a 
m a na  celu ułatw ienie, a raczej uprzystępnienie 
W ęgrom  jak  najtańszego eksportu  produktów  na 
zew nątrz k ra ju . T ary fa  ta je s t ty lko  lokalna, bo 
m a rację  i sankcję ty lko w gran icach  państw a 
w ęgierskiego, po za granicam i zaś państw a koń­
czy się je j panowanie.

W  ustaw ie m inistra Barosza bezstronny sę­
dzia nie może dopatrzeć nic, coby p rzekraczało  
— prawomocność w ęgierskich rządów  — i owszem 
każdy , kto zechce na  taryfę  nową patrzeć okiem 
W ęg ra  obyw atela, lub  producenta , musi Baro- 
szowi przyznać  w ielkie zasługi, mimo protestów, 
jak ie  zanoszą interesowani pośrednio austrjaccy  
poddani.

Od czasu tej ustaw y, a właściwie od chwili 
przyjęcia je j p rzez izbę sejmową —  Barosz, mi­
n ister i ta k  wysoce ceniony i łubiany —  sta ł się, 
że tak  powiem —  „bohaterem  chw ili.u Owacje, 
m anifestacje na cześć jego  im ienia i zasług nie 
m ają końca, dzień k ażd y  przynosi mu w darze 
bądź adres dziękczynny, bądź obywatelstwo ho- 
norew e, głośne bank iety  ltp. I  oto w łaśnie wczo­
ra j stolica W ęgier, uchw aliła „S tacy jną11 dotąd 
ulicę nazw ać ulicą „Barosza11, a m inistra zam ia­
now ała swym obyw atelem  honorow ym  i w ybrała  
d la  w ręczenia mu dyplom u honorowego bardzo 
liczną, bo aż z 45 członków złożoną deputację 
z nadburm istrzem  R athem  na  czele. M iasta A rad  
i W ielki W arazd y n  poszły już  za p rzyk ładem  
stolicy: a oto w szystkie izby handlow e i p rzem y ­
słowe na  W ęgrzech  mianowały również m inistra 
bądź tc protektorem , bądź re i  swym  członkiem 
honorowym . Je s t to niewątpliw ie za  w ielka doza 
hołdów  na raz  — ale mogą ona ty lko  zachęcać 
do p racy  i m inister B arosz, ,akc samodzielny 
inicjator, wiele jeszcze dobrego zrobić może dla 
podniesienia handlu  i p rzem ysłu  wigierskiego 
w ogólności w szczególności zaś d la  dobrobytu 
m iast i stolicy W ęgier.

Posiedzenia sejmowe odbyw ają się ciągle. 
M inister spraw iedliw ości p. Szilagy — pupil n ie­
gdyś opozycji, z której rządów na  fotel mini- 
sterja lny  się dostał, a do niedawna wielce po­
w ażany, dzięki przeprow adzeniu ustaw y o ślu­
bach  cyw ilnych, dziś w padł raptow nie w n ie ła­
skę, —  przedłożeniem  pro jek tu  “ządowego do 
Usti.wy o ju ry sd y k c ji konsularnej. W szystk ie  
frakcje  parlam entarne założyły przeciw  tej ust” 
Wie swoje neto.

W czoraj rozpoczęły się n ad  tą  ustaw ą roz­
p raw y. Najpierw przem aw iał H elfy  przeciw  niej 
im ieniem skra-nei lew icy. P o  nim zab ra ł głos 
poseł Ugron imieniem swoj<j partji, a wreszcie 
z fotelu poselskiego w stał „ leo generosusu izby, 
h rab ia  A ponyi i w pysznie opracowanej i argu  
m entowanej mowie zaznaczył stanow isko „um iar­
kowanej opozycji", odrzucając im ieniem  je j u sta­
wę Szilagy’ego, jak o  ustaw ę, w której dualizm a 
szczególniej „personalna" un ja  zb y t silnie £?sta" 
ła  zaakcentow aną. Mówca na  podstawie z
1867 roku, żąda  w yłączności dla Węgmr ‘ 8 ,
wie o ju ry sd y k c ji konsularnej, n ie  oWob  * n a
ż a d n e g o  i n n e g o  m o n a r c h y *  J
w ę g i e r s k i e g o j e d y n i ę j j e ż ę h  m a tę ustawę

w ę g i e r s k i  sejm p rzy jąć . O dpowiedzi Szilagy 
nie dał jeszcze w yraźnej. W  dobrze informowa­
nych  ho łach  poselskich tw ierdzą stanowczo, że 
p ro jek t do tej ustawy przyjętym  nie będzie. Mi­
n ister sprawiedliwości, p. Sehunborn, Dył w p ie r­
w szym  dniu tej rozpraw y, ua zaproszenie Sziia- 
gy ego, w sejmie węgierskim, iako słuchacz na..- 
galerji. Sądzę, że m usiał, ja k  wielu z nas, sie­
dzieć, może ty m razem , nie ja k  na „n i e m i e - 
c k i c m “ , ale j a k  na  w ę g i e r s k i e m  kazan iu , 
którego bez w ątpienia nie lozum iał.

M ałomówny hr. E m anuel A ndrasy  zaint.er- 
pelow ał dziś w izbie poselskiej m in istra  w yznań, 
hrabiego C saky’ego, w spraw ie przeniesien ia  re ­
zydencji p rym asa  z O drzyhom ia do B udapesztu . 
M inister odpowiedział, że nie ty lko  z n r  ślą in­
terpelan ta się zgadza, ale nadto ośw iadcza izbie, 
że poczynił kroki, celem przestudjow ania w arun­
ków, w jak ich  przeniesienie rezydencji prym asa 
do stolicy k ra ju  n a j p r ę d z e j  da łoby  się usku­
tecznić i zapewnił posłów, wśród hałaśliw ych  
oznak zadowolenia i bezustannych pljep, że  
rezydencja  głowy kościoła katolickiego na  p rz y ­
szłość będzie w Budapeszcie, jako  w m iejscu r e ­
zydencji także k r ó l a  węgierskiego.

Z  odpowiedzi tej widać, że m inister w yznań, 
zam yśla żąd arie  dawno przez naród postaw ione, r y ­
chło urzeczyw istnić. Pohóg.

Cc

A k cja  wyborcza.
ct=
p

K om itet cen tra lny  przyjm ow ał w czoraj de­
putację z Kołomyi, złożoną z Foiaków , Rusinów  
i Niemców. D eputacja  przedłożyła pro test p rz e ­
ciw w yborow i Blocha i Meizelsa im ieniem  m iast 
K ołom yi, Śniatyna i B uezacza, a  jednom yśln ie  
ośw iadczając się za kan d y d atu rą  h r . E d m u n d a  
S t a r z y ń s k i e g o ,  k tó ra  wobec tego m a w szel­
kie uzanse powodzenia.

Kom itet cen tralny  p rzv ją ł deputację  bardzo  
przychylnie i uchw alił w ysłać delegata  w osobie 
p. D e m b o w s k i e g o  na m ię.sce, d la  poinfor­
mowania się tu  o istotnym  stanie rzeczy .

G rono wyborców  m. K rakow a, na  zgrom a­
dzeniu, dnia 18. t. m. w gm achu tow arzystw a 
ubezpieczeń odbytem , uchw aliło k an d y d atu rę  p 
L eona C h r z a n o w s k i e g o  na posła z tego! 
m iasta. Równocześnie w ydano od«zvę z polece­
n iem  w yborcom  tej k an d ydatu ry . W  odezwie tej 
oddano hołd zajługom  p. Chrzanow skiego, ja k i;  
w przeszło 20-ietniej publicznej służbie położył, 
podniesiono patrjo tyczne jege  usposobienie i z te ­
go powodu zalecono w ybór jego dalszy z miasta 
K rakow a.

Kom itet ściślejszy „K oła mężów zaufania 
klnbu lewicy sejmowej, oddziału krakow sk iego 1 
zatw ierdził na  onegda'szem  posiedzeniu k an d y d a­
tu rę  p. Stanisław a W y s o c k i e g o  na okręj 
w yborczy  Krosno-Gorlice-Jasło. G

* 1 ■ ■
Z  D r o h o b y  c k i e g o  piszą n a m : W  D z i

niktt z dnia 2 1 . bm. w yczytałem , że podcz;
gdy w całym  kraju aż wre od akcji i agi tac

Erzodw yborczych ty lko  P olacy  pow iatu drohi 
yckiego śpią w najlepsze, nie dając n a jm n i. 

szego znaku życia.
Owoż wiele w  tem prawdy. N a posiedzeni 

komitetu powiatowego, złożonego z poleci 
nia centralnego komitetu polskiego przez i 
St. hr. T a r n o w s k i e g o ,  odbytem dnia k  k  

postawił hr. Tarnowski kandydaturę byłeg 
posła p. Ksenofonta O c h r y m o w i c z a .  P. T#

swoje i my zrobim y swoje, łwjdzi
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ZŁ0T0BR0DY EMIR.
P O W I E Ś Ć  U K R A IŃ S K A .

N A P I S A Ł

S T A N .  W I G U R A .

K ochała... K t0 ? O n a  ?  ^ Ś i e r ®t a > .k t d r ą ~ ^ T

tka  przyprow adziła do obeych ludzi. i n a ich 
opiece zostawiła, ażeb z }oau nie zginęła, b ez 
rodziny, bez dachu  nad głovf3> ^ y ^ o w a n ic a  
śród traw y stepowej i tabunów »a Poł dz ikich 
kom, ja k  p ardw a lu'b suhak, śmie podnosić 0(lzy 
na mego... pana, na  którego skinienie me je d na

(Ciąg dalszy).
O dgad ła  plan M aksym a i Sokoła. A le tego 

było  nie dosyć. P rzek o n a ła  się jednocześnie, że 
kocha grafa. Nie analizow ała i nie um iała ana- 

\ lizować swego uczueia, ale w iedziała, żo zmiana 
jakaś w ielka w niej zaszła. Ni stąd  ni z owąd 

< sm ut 10 jej się robiło, tak  smutno, że sobie miej­
sca znaleść nie mogła. W  step uciekała  daleko, 
pędziła, gdzie oczy niosły, ale sm utek wszędzie 
za nią goi .ł !  Ani się schować od niego, ani za­
pomnieć o nim ! Cóś siadło koło serca i śc iska­
ło je i wrosło tak  mocno, żeby się Pod ziemię 
ra d a  b y ła  schować — a tu  ani się (opędzić tej 
tęsknocie, ani schować przed  nią! Śród tego smu­
tku m ignęły czasem  przed nią jasne  oczy grafa  
i zdaw ało się, na w skroś ją  przeszyły . Zimno je j 
się robiło koło serca, a do tw arzy krew  ud erza­
ła. Zgiń ty  maro, p rz e p a d n ij! — wołała, — 
popuszczała tręzle koniowi i pędziła  naprzód bez 

fee lu , ażeby  od tej m ary  uciec, b a ła  się jed n ak  
odwróeić, bo czuła za sobą tę m arę... k tóra  p a ­
trzy ła  na nią oczym a grafa  i w yciągała ku  niej 
ręce białe, piękne.,.

L iedy  późną nocą w racała  z dalekiej w y­
cieczki, a szelest jak iś  obił się o je j uszy, d rg a ­
ła  przelękniona, ażeby  się nie spotkać oko w oko 
ze spojrzeniem  grafa, chociaż w cichości tęskni­
ła. za tem spojrzeniem  i szukała  Wszędzie. Spo 
tk aw szy , gotowa b y ła  znowu uciekać od niego, 
ażeby  znowu szukać i znowu uciekać.

Czem to się dzieje i dlaczego ? Nie um iaL 
sobie zdać spraw y —  w iedziała jednak ja k  jest.

B y ł tc prawdziwy czarownik, k tó ry  jej ser- 
' ce przye.zarował do siebie.

^  K ochała go.

w ogień i w wodę by  poszła ! Fan " to. dJa
niej znaczy V Ona przecie nie P»,Da Pok?chała,
nie tego, k tó ry  m a pałace, pojazdy nie
tego który  królew skim  przepychem  otoczony, a ie 
tego, k tóry  p a trzy ł na  m ą takiem dobrem d o j ­
rzeniem , czyja mowa śpiewem j°J 81? ^!y dała, 
czy je  oczy biyszczą przea  n ią, j» k gwiazdJ -

Pokochała — i k o n ie c ! Nie wie> dlaczego, 
n a  °o, p 0 c o ?  Serce nie p y ta  o nm !

A  teraz chcą ją oderwać od niego — m- 
gdy _ Sama ucieknie, ale nie p°z>v0 ’ a " ^ 
ktoś ją  gwałtem od ryw ał!

. V*? kęch} robić w Piszezance ? p y ta ła  
sama siebie.

Ale natychm iast p raw ie stawafo przed  nią 
inne pytanie.

— A tu ? M asz-że siedzieć i n1^0^ 6 si<5 ? 
Gonić jak ieś widmo po stepie, lub u°iekać Przcd 
nicm ?

Biła się z m yślam i, nic wiedzą0’ 00 P0CZiló 
ze sobą, p rzod kim  o dkryć  duszę, poskarżyć się 
n a  ten nieznośny ból i tęsknotę, któro ją  żarły , 
pędziły z miejsca na m iejsce bez odP°czy n k u -

D ziad . b ab a  nie j ej  0 wyjeździe do °iotki 
nie wspominali.

__ Niech się Uspokoi...   mówiła baba.
M aksym snać przyczynę zgadywał, dlaczego 

Hanusia d > Piszczanki jechać nic chce, bo na 
Uwagę bahy głow ą pokiwał i o d r z o k ł *

— Ni®! — Łyboć ją już jakiś czort ły sy  
opętał !

-— Może... odpow iedziała baba naiwnie. — 
Dziewczyna już dorosła... zamąż-by pora...

— E he!
— Może się w  kim  i z a k o c h a ła !
— Otoż t o !
I )ziad rozmowy swojej z Sokołem  pi*zed 

nią nie pow tarzał i o dom ysłach nic nie mówił.

Nie c h c e  j e c h a ć ,  to m e c h c e T H  2 a d e -  

c y d o u a ł a  b a b a .  - -  N a p o s t r o n k u j e j  n i e  p o c i ą g n i e s z .

—- ! em gorzej dla niej, ze.i,
— U p a r t a . . .  — p r z e r w a ł a  baba.
—  W ł a ś n i e . . .  u p a r t a .

W óz tym ezasem  stał pośrodku aziedsińea 
w pogotowiu, jarzm o na  m-n dziad ty lko siedział 
na przyzbie zam yślony i pbebrząkiwał. Ni® 

jeszcze  nadziei, że Hanusi® na  odwid^inJ C1°  1 
zdecyduje  się.

D ziew czyna wycho<ł*?ła r' tĉ l\ z ck aty  
k ied y  dziad j ą  przed pfOgie z S 4

—  No, cóż? Jedzie82*1
—  N ie ! -  o d p o w i e d ź  stanowczo.
“  ^ z y m a  ciebi’ jak‘a b !8 n a  uw ,ęzl!
Uwaf a ta obraziła . . .

n , U  N ie pojadę, t a j  \ ?.d  11. D ajcie mi pokój! 
Chcecie zawieść to m& zaL,Jcie 1 n.leży wjt w ieźc ie !

M aksym  sp lunął «ę zgorszeniem.
. , 7 - N iechcesz ladzl słuchać, to przepadaj,
)ak  p ie s ! N ik t ciebie nie pożałuje 1 n ie zapłacze 
za tobą, #
t P rzekleństw o d 1 d a  okropnie ją zabolało­
by jed n e j chw il uczuła sw oją sam otność^ sie‘ 
roetwo. P raw da, nikogo^ mc m iała, ktoby ją  po­
żałow ał i zap łakał za nią, nikogo. Dosiadła ko­
nia, pojechała w step do tabunu , ale jnż  nie pę­
dziła  jak  wicher, jech a ła  ty lko  powoli i sięgała 
w przeszłość okiem, ażeby w niej odszukać k o ­
goś bliskiego sobie i pokrewnego —  nikogo nie 
było. Przypom niała sobie tylko, że ją  jak aś ko­
bieta w łachm anach  do Sokoła, dzieckiem  p rzy ­
prowadziła, p ła k a ła  czegoś, coś m ówiła, n a  ko­
goś skarży ła  się i poszła. N igdy je j odtąd JU 2  

n ie widziała.
— K to to ta k i?  p y ta ła  siebie.
N agle zdało się jej, ze słyszy odpowiedź... 

Ktoś jej w yraźnie szepnął do ucha!
—' Matka...
W  tej chwili poczuła, że jej łzy , napłynęły  

do Oczu, dławiły ją, piekły, w alczyła z niemi 
■ nieznana siła jakaś wypchnęła je  na zewnątrz... 
Potoczyły się po twarzy grube, wielkie, ciche... 
N ikt ich nie widział... Jasne słońce tylko zaglą­

dało je j w oczy -  ™*tr  .stePowy  b ra ł )c na  sw0' 
« w 4 v d ła  i u c iek a ł z niemi.je  skrzydfc i acie.Kal * . . .

P o  w ypłakaniu się lże] je j się zrobiło , ale
wróciła daw na stanowczość :
—  Nie pojadę, t a j  h o  d i !  N ie mogę żyć 

bez mego... 0 J
S koczy ła  na  bok , ja k  p an te ra  zraniona, n a ­

rzuciła  tręzle n a  ulubionego gniadosza i w step, 
ja k  w arja tk a , poleciała.

P o lec ia ła  i znikła, ś la d  za nią zaginął-
Zasm ucony dziad rozpytyw ał k« Mego, kogo 

s p o tk a ł : i tabuńszczyków  i ludzi po ja rm ark ach , 
—  n ik t je j nie widział...

Przepadła!
V II

Załatw iw szy w Z arw ańcu  sp raw ę sercową, 
P ad u ra  natychm iast mis ł p rzy stąp ić  do w ykona­
nia swego planu budzen ia  U k ra in y , ażeby na  
je j czele postawić swego p rzy jac ie la  Em ira

Przed  w yruszeniem  w  podróż, m usiał się po- ( 
żegnać z księdzem  Ł ukaszem  i zobaczyć się 
z  C hodakow skim .

P^eban ji an i księdza K alasantego, ani 
C hodakow skiego nie zastał. K siądz Ł u k asz  ty l­
ko p rzech ad za ł się pośród swoich kw iatów  i wie- I 
ozorne m odlitw y odm awiał.

— Przyjeżdżam  pożegnać księdza dobro­
dzieja rzek ł P adura , w rękę  go całując.

—  Jak to  kochanie z powitaniem  i poże* 
gnaniem ?...

— T rzeba  b rać  się do roboty... — rzek ł 
znacząco.

K siądz Ł u k asz  w iedzirł, że się coś p rzy g o ­
towuje. W estchnął na uw agę Tom asza i odpo- 
wiedz>ał z pow agą

— N iech wam Bóg pomaga...
— O byż choć teraz  dopom ógł!
— S kądże oto pow racasz?
—  T eraz  od E m ira, a z Em irem  byliśm y 

w Zarw ańcu...
—  U  m arszałkow stw a?
— T ak ...
P a d u ra  widocznie p ragną ł z księdzem  Ł u k a ­

szem otw arcie mówić, ale san. nie wiedział, od cze­
go zacząć.

Ksiądz spostrzegł to.
— No, i cóż tam  kochanie ?
P ad u ra  zaciął się znowu.
— Musiałem tam  b y ć  przed  w yjazdem ... 

droga dalaka... czas długi...
— No, no, no... i cóż. kochan ie?

. — Z anim  do publicznej spraw y przystąpię, 
m usiałem  m oją osobistą załatw ić, aby  mi później 
nie b ru źd z iła , abym  w iedział, czego się trzym ać.

—  I  cóż to za SDrrwa, k o chan ie?  — dopo­
m agał ksiądz.

- Miłość, ojcze dobrodzieju...
— No, no... gadajże... Coś tam  uważałem... 

aleś mi nic nie mówił... To pew nie w zględem  
panny M arji?

—  T au  w łaśnie...
—  W ięo cóż ?
— Znaliśm y się jeszcze z W arszaw y... Tam  

mi ona w pad ła  w oko 1 w serce... U prosiłem  
E m ira, że się w mojem imieniu ośw iadczył ro­
dzicom.

— I  cóż, k ochan ie?
— P an n a  jest mi przychylną...
— T ak, panna... tc dobrze, ale pam ?
- -  I  panna i pani p rzy rzek li czekać mego 

powrotu... a potem , ja k  się ustali moja pozycje
K siądz w tabak ierkę  palc»m i stuknął.
— Hhm  .. uhm... potem ... potem...
— Cóż ksiądz doi 1 odziej o tem  wszystkicin 

myśli ?
— W idzisz, moje kochanie, miłość je s t śle­

pa... o drogi nie pyta... k io  przypada do serca, 
za tym  idzie... Uważasz: panna dobra dziew czy­
na, ale p a n i?  Je j się zachciew a jak ieg o ś h rab i- 
cza... ł  tym czasem , kochanie, ludzie gadają, że 
fortuna mocno nadszarpnięta...

— Mnie serca  M arji potrzeba, a me jej m a­
ją tku ... — zaw ołał P a d u ra  z zapałem .

K siądz Ł ukasz w czoio go pocałow ał.
— B ardzo szlachetnie z twojej strony, kocha­

nie, ale... może m am a zechce przy  pomocy cór­
k i m ajątek  ratow ać...

t.i-
TCce*
&

(C iąg dalsey nastąpi.)
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m y lojalnym i i m usim y do niczego się nie mie­
szać. N ie chcąc b y ć  lojalnymi, m usielibyśm y 
przeciw  tej k an d y d a tu rze  w ystąpić ta k  samo, ja k  
przeciw ko niej w ystępują R usini i tw ardzi i 
um iarkow ani i najum iarkow ańsi naszego powiatu, 
bo je s t  to k an d y d a tu ra  najniepopula.m iejsza cLy- 
b a  w całe j Galicji. Polakom  nie zaleca się on 
niczem . U m iarkow aniem  sw ojem  nie —  bo wie­
m y, że potrafi być innym . W iedzą i erudycją 
tak że  nie bo ja k o  sup len t gim nazjalny nie 
złoży ł egzaminu nauczycielskiego, w skutek czego 
też  u trac ił posadę. W yb itn em  i wpływowem sta ­
nowiskiem nie, bo stanow isko burm istrza droho­
byckiego ani tak  w ybitne, ani wpływowe — 
nadto wisi ono ustawicznie na łasce i niełasce 
rządu  i żydów  drohobyckich. Słowem dla  nas 
jest to k a n d y d a t nietylko nieodpowiedny ale i 
w cale n iepożądany .

N ie lu b ią  go R usini tw ardzi, bo nie je s t 
tw ard y m , chociaż b y łb y  nim, g d yby  mu to spo­
sób do dobrego życia dało. —  N ie lubią go 
um iarkow ani, bo w iedzą, że na  niego nie wiele 
liczyć m ogą. -  N ie lubią go naw et najum iarko- 
w ańsi, bo i ci wiedzą, że człow iek ten potrafi 
nie na  dwóch tylko, ale naw et na dziesięciu 
ław ach  rów nocześnie siedzieć.

Z e  Z ł o c z o w a  piszą do n a s : K an d y d a ­
tu ra  br. S o c h o r a  uchw aloną tu  zostaia  dnia 
20 . bm. na zgrom adzeniu, sk ładającem  się z 40 
wyborców, p r y w a t n i e  p rzez burm istrza za 
proszonych; resztę wyborców zawiaaom iono p la­
katam i o odbyć się m ającem  zgrom adzeniu do­
piero na  g o d z i n ę  p rzed  rozpoczęciem. 
Tym czasem  zebrało się przeszło  200 wyborców 
żydow skich w lokalu stow. rękodzielników  ży­
dow skich ,,Jad  charusim " i uchw aliło jednogło­
śni e, m andat poselski t y l k o  w r ę c e  r o d a k a  

I o d d a ć ,  przyczem  zobow iązano się słowem  ho- 
• noru  tej uchw ały ściśle dochować. Celem poro­

zum ienia się z rów nom yśląjym i w yborcam i m ia­
sta Brodów w ybrano kom itet z 5 członków . 
N iestety do tej chwili nie ma żadnego k an d y d a ta  
krajow ca.

N ie lubi go duchow ieństw o obrz. gr., bo
przy  każdej sposobności, a szczególniej p rzy  
w yboracn, w ystępuje  przeciw ko niem u najnie- 
p rzy jaźniej.

N ie lub i go też lud, bo poznał już, że po­
słuje na to, ab y  m iał z czego żyć, a nie na to, 
ab y  być  rzecznikiem  praw  jego.

Dowodem  tego fakt, że przy  w yborach  na 
posła do Sejm u z m niejszych posiadłości, cały  
powiat sądowy m edenicki, rep rezen tu jący  pokaźną 
cyfrę 27.000 ludności, m ając głosować na  p. 
O chrym ow icza, od głosowania odstąpił.

N ic też dziwnego, że mam y ju ż  nowe p rzy ­
słowie : dla drohobyckiego powiatu byle co w y ­
starczy . *

M iędzy nami ruchu  nie ma, to p raw d a , ale 
też bardzo b łędną podał ktoś Sz. R edakc ji w ia­
domość, jak o b y  i ze strony  rusk ie j nie było agi­
tacji. Owszem, w re tu  ja k  w  g a rn k u , a szumi, 
ja k  w ulu. P ro w o d y ry  ru ch u  ks. H o s z o w s k i  
z Rolewa, dalej sław ni z o sta tn ich  w yborów do 
R ad y  państw a ks. J e  s y p ,  ekspedy to r poeztowy 
W y s z y ń s k i  p rzy b raw szy  sobie nadto kanceli­
stą  s^d S k i e k  ę i pisarza sąd. Sieleckiego 
(w szyscy z M edenic) toć ju ż  ledwie tylko d y ­
szą. i oie i noce spędzają na sankach ; sztafety, 
um yślni posłańce gonią jedn i za drugim i, bo dziś 
zgrom adzenie w Letni (u nauczyciela), ju tro  w 
Rolowie, to znowu w H ruszow ie, L ity n i :td. 
A  gdy  w niedzielę p rzy jechał w y brany  ich  me­
sjasz żydaczow jk i, p. H a r a s y m o w i c z  
woz.li się z nim  z m iejsca n a  m iejsce, ja k o ­
b y  żydzi z cudotw órczym  rabinem  sadogórskim . 
N ic dziwnego —  z dobrej przecież familji, w szak­
że to i zięć i szw agier zarazem  hofrata K ow al­
skiego ! I  czegóż chcesz jeszcze więcej, duszo 
niezadowolona z powiatu drohobyckiego '?

Z  P r z e m y ś l a  donoszą nam  pod dniem 23 
b . m. P od  przewodnictwem  Stefana h r  Z  a- 
m o y s k i e g o  odbyło się dziś w sali rad y  po 
wiatowej zgrom adzenie wyborców w iększych po­
siadłości z okręgu w yborczego Jarosław  P rze ­
m yśl. D otychczas posłow ał z tego okręgu  p. 
W y a o f k i ,  „Locnie zaś k andydu je  p W łady­
sław  K r a m s k i ,  w łaściciel dó b r w W yszaty 
czach, w powiecie przem yskim . P rzed  nielicznem 
zgrom adzeniem , obejm ująeem  zaledw ie k i l k a ­
n a ś c i e  osób, w yluszczy ł k an d y d a t swój pro­
gram  polityczny a pomimo, że w n iek tó rych  po­
g lądach  — ja k  w spraw ie autonom ji, której 
ram y  chcia łby  jeżeli nie ścieśnić, to p rzy n a j­
mniej nie rozszerzać —  natrafił na opozycję, to 
je d n a k  zgrom adzenie ośw iadczyło się praw ie je ­
dnogłośnie za  jego  k an d y d a tu rą . K o n trk an d y ­
d a ta  na ten ok ręg  nie ma, to też je s t rzeczą praw ie 
pew ną, że m andat poselski spocznie w rękach  
p. K raińskiego.

Z e  S a n o k a  piszą do nas :  D ziś (24. bm .) 
odbyły  się tu taj w ybory ściślejszego ko ła  w y­
borców z gm iny m iasta Sanoka. W ybrani zo 
stali pom iędzy innymi pp. : C yry l Ł adyżyńsk i, 
burm istrz i d y rek to r tow arzystw a zaliczkow ego, 
A ital W itoszyński, zastępca burm istrza  i u rzę­
dnik  tow arzystw a zaliczkowego, dr. A rtu r 
G oldham er, adw okat i asesor L udw ik Świerzyń- 
ski, sek re ta rz  m agistra tu  i w łaściciel realności, 
Józef D rzew icki, profesor gim nazjalny, Alojzy 
Schneider, notarjusz i Ja n k ie l F ink i.

Sanok jednogłośnie staw iać i popierać b ę ­
dzie swego dotychczasowego wielce zasłużonego 
posła p. E dw arda Gniewosza. Spodziew am y się 
że russey  tw ardzi wobec jego osobistości ró 
w nież tolidarnie z  w yborcam i Sanoka g ło ­
sować będą.

* *
O trzym ujem y następujące pismo z prośbą 

o um ieszczenie : W ielm ożny Parne R ed ak to rze  ! 
U legając życzeniu mojej rodziny , w idząc, że 
moja k an d y d a tu ra  na posła do ra d y  państwa, 
do k tórej liczni i łaskaw i p rzy jac ie le  moi mnie 
wezwali, a k tórą  wolny od osobistej am bicji i 
Interesu li tylko w chęci s łużen ia  krajow i i 
współobywatelom zg ło siłem , daje  powód do 
waśni i nieporozumień m iędzy obywatelstwem, 
w pośród którego la t 16 w najlepszych stosun­
kach  żyłem , ośw iadczam , iż k an d y d a tu rę  moją 
cofam, up rasza jąc  najuprzejm iej moich łaska­
wych przyjaciół, a b y  głosy, mnie ofiarowane, na 
dotychczasow ego posła p. Stan. Cieńskiego 
oddać zechcieli. .

Z  wysokiem poważaniem
W łodzim ierz Gniewosz.

K R O M K A .
Wiadomości osobiste. D r. Józef W e r e s z c z y ń -  

s k i ,  członek Wydziału krajowego, baw ił w Czerni­
chowie dla zbadania stosunków tamtejszej szKoły rol­
niczej, która wobec ciągłego wzrostu uczniów potrze­
bowałaby rozszerzenia. Odpowiednie wnioski przedłoży 
dr. Wereszczyński W ydziałowi krajowemu, — Arcy- 
książę Leopold S a l w a t o r ,  który ndał się d0 Wie­
dnia na pogrzeb byłego m inistra wojuy Bylandta- 
Rheidta, który był właścicielem 11. pułku artylerji, 
przy którym właśnie areyksiążę służy, powróci do 
Lwowa we czwartek. - Yrtysta-Jiialarz Kazimierz
Pochwalski wyjechał na dłuższy czas do Egiptu. __
P . Zygmunt P r z y b y l s k i  bawi w Krakowie celem 
kierowania próbam i swej nowej komeuji p. t, P ro ­
tekcja dam ", która ujrzy tam w sobotę światło” kin­
kietów na benefis p. Solskiego — Ks. biskup E r y ­
n i e  w i c  k i  przeniósł się do Jirasiezyna, gdzie mu 
książę Adam Sapieha ofiarował gościnnie rezydencję.

Nekrologja. Ferdynand C h o d o r o w s k i ,  oficjał 
dyrekcji skarbu w Kołomyi, zmarł lamźe przeżywszy 
la t 45. — w  Poznaniu zm arł Tadeusz " K r z y ż  a- 
n o w s k  właściciel składu żelaza, zacny i szanowany 
obywatel i kupiec. W życiu pnbliezmm i obywatel­
s k im  brał zawsze żywy udział az do chwili w której 
długa i ciężka choroba kres jego działalności poło-
żyła. Bral także udział w powstaniu w r. 1863. __
W Paszkanach na Rum unji zmarr Michał S a g a  i ł  o, 
Litwin, sekretarz tamtejszej czytelni polskiej, wygna­
niec ze Żmudzi —  Ks. Jó/.ef Ł n ż n i c k i ,  g r kat. 
proboszcz w Żukowie, zm arł w 70 roku życia. —  
Ks. Daniel M a n a s t y r s k i ,  gr. kat. proboszcz w 
Sielcn, zm arł tam w 80 roku życia, a 51 kapłań­
stwa. —  We Lwowie zm arli: Wanda z Taniaczkie-
wiczów-C e le  w ie  z o w a, żona prof. ruskiego gimna­
zjum we Lwowie, w 45 roku życia i Antoni P  i e- 
t r u s z e w i c z ,  pensjonowany porucznik inwalid, w 49 
roku życia.

Kalendarz. Środa (2 5 .) : Anastazji. Wschód 
słońca o godzmig 6. m inut 58, zachód o godzinie ń. 
minut 31.

. ł  ^ J ś l i w s k i .  Wolno polować na
kozły (rogacze), ptactwo wodne i błotne w ogólności,

/'Tania „°'etrzewie, głuszce, lisy.Odznaczenie. Za 53 i«taie zasługi około podnie­
sienia górnictwa nadał cesarz arebrny krzyż z koroną 
p. Kasprowi Langieiow. stygarowi , M  h r ^  
drzeja Pot ekiego na G .Imanie. Dekoracje tę p. Lan- 
gierowi wręczył starszy komisarz górniczy p. Bo­
cheński.

Mianowania Rada szkolna krajowa zamianow ała 
ks. Kazimierza Dutkiewicza wikarego obrz. j ao. 
w Mszanie dolnej, stałym  nauczycielem religji obrz. 
łac. w szkole etatowej męskiej w Stryju, a Mateusza 
Ferencsaka stałym  nauczycielem kierującym 2 klas. 
szkoły etatowej w Raniżowie.

R07prawa są owa w sprawie krlparkowskiej 
porucznika Ign Zakrzewskiego odbędzie się wj lwo­
wskim sądzie delegowanym przy ul. Kazimierzowskiej 
w piątek d. 27 . bm.

Posindzeiiie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 26. bm. o godzinie 0 wieczorem 
w saii ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: W y­
bór delegatów rady miejskiej na rok 1891 ; wybór 
15 członków do komisji wyborczej dla dokonać" się
mającego wyboru dwóch posłów do rady p ań s tw a ; 
wnioski w sprawie restauracji, względnie, postawienia 
nowego budynku mieszkalnego plebańskiego, przy 
cerkwi św. P arascew ji; wnioski w sprawio zreorgani­
zowania szkoły dwuklasowej na Zofjówce na czterokla­
sow ą; wnioski w sprawie przyznania dodatkowego 
kredytu na dalsze roboty około regulacji Wałów 
hetm ańskich; wnioski w spiawie wyznaczenia linji 
regulacyjnej dla ulic Krzyżowej i Chrzanowskiej; 
wnioski w sprawie ofiarowanego gminie m iasta Lwo­
wa przez pana Karola Brzozowskiego dzieła „Oblęże­
nie miasta Lwowa11; wnioski w sprawie reaktywo­
wani: komisji statystycznej; sprawa urządzenia linij 
telefonicznych do rogatek Janowikiej i Sichowskiej.

N a tajnem posiedzeniu; Nadanie prezenty na 
dwie posady dyrektorów i nauczycieli rzeczywistych, 
przy tutejszych szkołach ludowych.

Kołu literacko-artystyczńo. W ydział tegoż To­
warzystwa uchwalił na wezerajszem swem posiedze­
niu zwołać walne zgromadzenie członków Koła na 
sobotę 7. marca. Naznaczono dopiero ten term in  ze 
względu na wyfcory obecne do ra d y  państwa, które 
wielu członków zajmują i uniem ożliw iłyby Wzięciu 
udziału w  zgromadzeniu Towarzystwa. N a waluem 
tern zgromadzenin przedstawi w ydział także wnioski 
co do wprowadzenia w życie funduszu emerytalnego
i zapomowegc dla artystów, literatów  i wdów i sie­
rot po nich.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średni 
tem peratura wczoraj była —  2 '7 °C ., najwyższa 
-}- 0 4°C ., najniższa —  ó 0°C.

N a dziś zapowiada łacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej ; W iatr będzie Co do kierunku zmienny, 
co do siły «łaby, średnia tem peratura doby obniży 
się do 5 0 UC., niebo będzie zachmurzone, a po­
wietrze bardzo w ilgotne; śnieg nieznaczny: mglisto.

Konkurs. M agistrat m. Lwowa ogłasza konkurs 
na jedną zapomogę dla sług z fundacji imienia cesa­
rza Franciszka Józefa, założonej przez śp. dr. Józefa 
M a l i n o w s k i e g o ,  w rocznej kwocie 120 zł., o 
którą ubiegać się mogą sługi prywat je, urodzone 
w Galicji, wyznania elirz^ejańskiego któregokolwiek 
obrządku, bez różnicy płci i narodowości, jeżeli wy­
każą, że przynajmniej od lat 20 wc Lwowie w s łu ­
żbie pozostają, a Dojmniej i q  ]at nieprzerwanie 
wiernie i uczciwie u jednego słuźbodawcy we Lwowie 
służyli i w skutek nieuleczalnej słabości, kalectwa lub 
podeszłego wieku do dalszej praCy Są niezdulni i nie 
mają środków utrzym ania.

Pierwszeństwo będą mieć ci, którzy jak  najdłużej 
u jednego słuźbodawcy służyij.

Osoba, obdarzona zapmnogą, zatrzyma takową aż 
do śmierci, z w yjątkom , jeżeliby następnie doszła do 
takiego zdrowia i dobrobytu, iżby bez zapomogi 
utrzymać się mogła ■ jeżeliby naganne życie pro­
wadziła, lub popełniła zbrodnię iub przestępstwo 
z chęci zysku.

Podania o udzielenie [6j zapomogi mogą być 
wniesione do m a g i s t r a t u ,  najdalej d o  15 m a r c a  
bieżącego roku.

Z Towarzystwa »Rodzi a. “ p . Rojowski K a­
zimierz, właściciel dóbr, przystąpił jako członek wspie­
rający do „Rodziny “ w Kałuszu.

Walne zgromadź01110 stowarzyszenia nauczy­
cielek w Krakowie. H a Posiedzeniu z d. 22. bm, 
pod przewodnictwem prezesowej p. W andy Żeleńskie- 
wybrano jednom yślnie: P- W. Żeleńską, prezesow ą, 
p. J . Pogonowską, wiceprezesową; p. H. Miildner, 
podskarbim; p . D. Mikiewiczówna, sekretarka; do 
wydziału zaś pp : S- Górską, h . Pawlikowska, M. 
Sieczkowską, p .  $pła«nńską, rektorową A. Zakrze­
wską, prof. dr . l . Cytruwicza i ks. kanonika Spisa.

Wychodżtwo. W  Krakowie przytrzymano na 
dworcu udających się d° Ameryki 7 włościan za 
przekroczenie ustawy wojskowej, a nadto jednego i 
nieb dla braku legitymacyj i dostatecznych funduszów 
na podróż. Oprócz tych aresztowano jednego wy­
chodźcę z Węgier za przybranie cudzego nazwiska i 
za przekroczeni* ustaw y wojskowej.

Gremjum księgarzy krakowskimi odbyło d. 23. 
bm . posiedzenie w konferencyjnej sali rady miejskiej. 
Po rezygnacji p_ Józefa Friedleina z godności star­
szego, przystjjpiono do nowych wyborc-w. Przewodni­
czącym zgromadzenia księgarzy wybrano p. S. A, 
Krzyżanowskiego, j eg 0 zastępcą dr. W ładysława Mił- 
kowskiego, a członkiem wydziału p. Kazimierza Bar­
toszewicza. Przedstawicielem do kasy chorych wybrano 
p. J .  M- Himmelblaua.

Obywatelstwo hunoi owe Gmina miasta Bo­
bowy nadała p. Sewerynowi Czerlunczakiewiczowi, 
naczelnikowi sądu powiatowego w Ciężkowicach, oby­
watelstwo honorowe w uznaniu zasług, położonych 
dla gminy Bobowy. Odnośny dyplom "wręczony zo­
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KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
p o w i e ś ć  z ż y c i a  p a r y s k i e g o .

PRZEZ

**AWŁA PERR0N .

d ru g i 'j  strony zaim prowizowanej sali b ieg ły  m a l® i usiłow ała zesznurować dość ciasny kab ac ik
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pierwsza

t(:i%K dalszy.)

N ieinaczej —  a Leonia odczuw ała to ju ż  n a ­
leżycie — w te] chw ih wolność je j  d o ty ch cza­
sowa b y ła  c h y b a  straconą! j  niJe^ ftl ż' łow ała  
te raz  swego poryw czego k roku  nie d la  tego 
je a n ik ,  jakoby  lę k a ła  się mebe*pie t zeAuw 
różnych, na  ja k ie  m łoda dziew czyna wśród ka- 
t j e r j  cyrkow ej n a rażo n ą  by o mogła. Słyszała 
o nich w p r a w d z i e  rzeczy  nies worzone, miała je* 
d n a k  dość zaufania do sił własny ch, aby tym  
niebezpieczeństwom  śm iało w oczy spojrzeć w da­
nym  razie. W ięc m e to — pow tarzam  - -  wywo­
ływ ało  w je j sercu żal za  sw obodą utraconą 
ale racze j myśl o konieczności obcow ania z no- 
wem i ko leżankam i z a reny  cyrkow ej... i

W  czasie próby w cy rku , a  naw et p rzed ­
staw ień w ieczornych, na k tó re  p a trz y ła  z  toży 
swojej, czu ła  Leonia olbrzym ią p r z e p a ś ć  poi ^ ię  
dzy w łasnem  „ ja “. a  temi w y s l r o j o n e r r i  kobie­
tam i i dziew czętam i, które po w iększej części bez 
wyższego w ykształcen ia , a w yposażone jedynie  
ksz ta łtam i posągowem i i wogóle urodą cielesną, 
okazyw ały  w obejściu swojem nonszalansję i n ie ­
jednokro tn ie  rozk ie łzsn ie  poprostu w strętne d la  
osoby dobrego w ychow ania. To też poprzysięgała 
sobie w duchu, że taką , ja k  one, nigdy się nie 
stanie, choćby do końca swego życia m usiała n a ­
leżeć do tej zgrai ,.

Po p rzybyc iu  z dw orca do cyrku , udała się 
natychm iast do g a rd ero b y  żeńskiej. B y ła  to 
obszerna p rzestrzeń , oświetlona, naw et w dnia 
mnóstwem gazow ych płom yków , a z jednej i z
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gab inecik i, oddzielone pomiędzy sobą cieńkierm  
ściankam i z drzew a, od sali zaś ciem nem i portje- 
rami. T ylko pie-w szorzędne a rty s tk i byw ały  tu 
w posiadaniu osobnego gabinetu, natom iast reszta 
peisoualu kobiecego m usiała dzielić sic w ten spo-

• sód, że po dw.e, a  n ieraz i trzy  używ ały  wspól- 
, nie jednego gabinetu.

I  Leonia m iała przeto tak ą  tow arzyszkę, 
przystojną, sm ukłą blondynkę, miss Ellę, k tóra
nip. nvła wnrawH«ło R aja .  . ,* . * i i  - \  unos ajiiu, tfciura
me b y ła  wprawdm e jeżdżczynU  nadzw yczajną, 

, za  to je d n a k  w pantom inach dzięki .w ej po-
m ;n ^ /.h n w n n ftp i mnerła „i... i i  . ■> r

przylegał obeiślc. Gdy Leonia weszła odwróciła 
się do n ie j:

A ch, panno Lole, przychodzisz dość pó­
źno ju ż  i musisz się spieszyć. Insp icjen t naw oły­
w ał ju ż  raz  Pierwszy. Po upływ ie dziesięciu 
m inut m usim y w ystąpić na arenie. M am polece­
nie od pan i Benoit Zawiadomić pannę Lolę, ze 
tam  oto wisi kostjum dla  niej, któi > praw dopu 
dobnie będzie zupełnie dobry  d la  pani.

w ierzchow ności m ogła ze skutkiem  odgryw ać 
role zaczarow anych króiew nych i w 0 °ó(e Zft 
k ażd y m  w ystępem  swoim b y ła  przedm iotem  ado­
rac ji ze s tro n y  bardzo  licznych entuzjastów.

J     I T  n n m n  n  i  n  n r i n  m n l  n  - m t n  m !  „   *
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D otychczas Leonia nic w idziała praw ie ni^d.y 
E lli — zw anej w życiu  powezedniem

» 1.. Cmnnfti   rrfl T7rV śntei miss rjin < r  —
całkiem  skrom nie K a ta rzy n a  Smeoth -  gdyż ta 
rzadko  kicdv; p r z y c h o d z i ł a  na próby poranne wadKO k ic d v  p r z y c n o a z i a  . . a   ,

asie k t ó r y c h  L eonia u jeżdżała  T ippcrar.a , Nie 
dziwna przeto, że jed n a  na d ra g ą  popatrzy ła  
zdiwionemi oczym a, gdy  Leonia weszła o ga i 
n ©ta, aby przebraó sio w kostjuRi szk arła tn y , do
owego k ad ry la  przeznaczony.

We wszystkich gabinetach panow ało ju ż  
gw arne życie. G arderobiany la ta ły  po sali, ja k  

pę ane, g y* opr^cz dw unastu pań, desygnow a­
nych  do kad ry la  cały kord ,b: ,let 1  podzielony 
na g rupki po p .ę ć l  sześć osób w jednym  g ab i­
necie -  zajęty był u b ie ln ie m  s ię /  tuż bowiem 
po k ad ry lu  m iała nastąpić próba z baletu . Na 
praw o i lewo słychać było rozmowy głośne, nie- 
zawsze przystępnej treści, raz  po razu  dolatyw ał 
do uszu Leoni rubaszny  śm:ech, lub ok rzyk  swa­
wolny. Jednem  słowem, hałas piekielny napeł­
n ia ł duszną atm osferę w garderobie, a z niego 
w y łan ia ły  się często okrzyki, pogróżki, prze­
kleństw a, k tóre  w praw dzie b y ły  na w iatr w y­
głaszane, lecz dość szkaradn ie  brzm iały, aby 
Leonię przejm ow ać w strętem  i oburzeniem.

Miss E lla  sta ła  p rzed  wielkiem zw iercia­
dłem . znąjdująeem  się w każdym  gabinecie i

D z ię k u ję  p an i, mis* E l lo !
— O'! nie m a za  co! -  o d p a r ł a  obojętnym  

ton9m, spoglądając ze zdziwieniem , w rem ma 
lowało się i lekcew ażenie  pewne, na d io b n ą  s  ̂
sunkow o postać Leoni. —  N o ! n a re szc ie . cut
■ u ała, zapinając stanik. —  D ziś chyba uduszę

z kretesem  w tym  przeklętym  kostjum je ' 
? .a , najb l i i 8zy raz  musi m atka  Benoit dać mi j a 
k i inny. Czy to praw da, panno Lolo, że jesteś 
doskonałą ,ie id ic*yu ią  ? S łyszałam  z ust nar-
lł ig ara  i innych  kolegów, te  pani jeździsz kon­
no i skaczesz, ja k  sza tan! Na k ażd y  sposób nie 
w idać tego po pani... A pr.^wdaż to także, że 
po raz  p ierw szy  w życiu będziesz w cy rku  w y­
stępow ała  ?

—  NajzupcłnicjczR p ra w d a !
—- D latego też przeznaczono dla pani k a ­

s z t a n k a  W otana do k ad ry la , n a  którym  zwykł® 
ja  jeżdżę. W  istocie — eiągnęła ze śm iechem , 
n a k ł a d a j ą c  n a  nogi czarne lakierow ane cholewki, 
ten zacnv  W otan jest sto razy  m ądrzejszy ode- 
m n i e  Skoro ty lko  usłyszy  klaskanie z batoga i 
m uzykę z a c z y n a  tańczyć swoje piruety, że nic 
potrzebuję an i re k ą  ruszyć. Muszę jedyn ie  uw a­
żać, abym  p rzy  jaki® , nagłym  zwrocie me zle-
ciała z siodła na  arenę.

P rzy zn am  się bowiem otwarcie że okropnie 
me lubię konnych  p rodukcyj i jefteli na zisiej- 
szej próbie dostanę konia, k tó ry  nie będzie -tak 
ru tynow anym  cyrkow cem , ja k  W otan, to mech j djabli porw ą całą  tę budę ! Pójdę stąd  precz, 

I aby  tuż n .a d v  nie w rócić. Swoia drogą i bez te-

sta ł p. Czerlunczakiewiczowi w Ciężkowicach w dniu 
1 7. bm. przez deputaeję, złożona z burm istrza i 
dwóch radnych.

Zmian& wmsności. Dobra Laehawa, położone 
w powiecie dobrom jlkim , nabył od obywatela p ru ­
skiego p.  Beillena p . Władysław Nowacki z Kreeowa.

Konsulat brodzki, jak  nam nasz korespondent 
z Brodów donosi, wzbrania się podpisywać paszportu 
żydom, czyniąc wyjątek jedynie dla wielkich przemy­
słowców,  ̂kupców, maiąeyeh protokołowane firmy i 
członków instytucyj bankowych.

Bukowińskie Tow. lekarskie odbyło onegdaj 
walne zgromadzenie, na którem wybrano nowy za­
rząd. Prezesem wybrano ponownie dr. Załozieekiego, 
zastępcą dr. Rbhmera,

Towarzystwo tatrzańskie. W ładysław  hr. Xo- 
ziebrodz,d, jako prezes Towarzystwa tatrzańskiego, 
wypełniając jego uchw ałę, wręczył wczoraj m arszał­
kowi krajowemu ks. Eustachem u Sanguszce, dyplom 
na członka honorowego tego Towarzystwa. N a odpo­
wiednią przemowę sympatycznego prezesa, odpowie­
dział książę m arszałek wyrazami szczerej wdzięczno­
ści za tę zaszczytną odznakę, pochodzącą od Towa­
rzystwa, które tak miłe echo budzi w sercu każdego 
Polaka.

Wygnanie. Wyrokiem warszawskiego sądu okrę­
gowego, sta ła mieszkanka W arszawy, Antonina Józefa 
z Bieniaszewskieh Wołowska, licząca 39 lat wieku, 
za samowolne opuszczenie kraju, została skazaną, po 
pozbawieniu praw  stauu, na wieczne wygnanie z gra­
nie państwa, a w razie powrotu na osiedlenie w 
Syberji.

Jednocześnie oberpolicmajster wzywa przebywa­
jącego od lat pięciu za granicą W ładysława J a n i­
szewskiego do rychłego powrotu do kraju, a to pod 
skutkami, wynikająeemi z §§ 326 i 327 kodeksu 
karnego.

Międzynarodowy kongres astronomów zbierze 
się d. 31. marca br. w Paryżu. Celem kongresu bę­
dzie zestawienie nowej mapy nieba.

W aibinałym kłopocie był dyrektor centralnej 
stacji telefonicznej w Londynie. P rzed kilku dniami 
królowa W iktoria kazała przeprowadzić druty telefo­
niczne do Windsoru i zapragnęła ze stacji londyńskiej 
usłyszeć kilka produkcyj muzycznych. Dyrektor tedy 
stacji w ynajął orkiestrę i śpiewaka solowego, gdy na­
gle nadeszła wiadomość, iż pomiędzy Londynem a 
Windsorem popsuły się druty telefoniczne. Przez go- 
dzinę starano się napróźno szkodę naprawić, dyrektor 
tedy odesłał śpiewaka i orkiestrę do domu. Nagle, 

u T  ^wac*rans Pb °óejściu muzykantów, dają znrć 
z Windśoru, iż wszystko jest w porządku, że wre­
szcie królowa W iktorja stoi przy telefonie i oczekuje 
na rozpoczęcie produkcyj muzycznych. Niefortunnemu 
dyrektorowi nie pozostało nic innego, jak  przyjąć na 
siebie rolę śpiewaka. S tanął tedy odważnie przy apa­
racie i najpiękniejszym, na jaki mógł się zdobyć, 
głosem, zaczął śpiewać hymn narodowy. Gdy skoń­
czył, królowa W iktorja rzek ła : „Słyszę jako tako.
To „God save the Queen“ . Ale mogłeś pan dobrać 
przyzwoitszego śpiew aka! Wyje jak ^ 0t w m a rc u !“ 
„Tak jest, W. Kr. M —  pospieszył dodać dyrektor 

na drugi raz postaram  się o lepszego śpiewaka. “
Wyprawa podbiegunowa. Z Chrystj tnji donoszą, 

ze Nansena wyprawę do bieguna północnego uznano 
za przedsięwzięcie narodowe. Stortliing uchw alił na 
koszta 200.000 koron, składki przyniosły 100.000, 
kroi dal 20 .000. W yprawa bierze z sobą > po raz 
pierwszy „balon captif“ .

Sztuczny jedwab. Z Berlina donoszą: Na wio­
senne jarm arki zgłoszono już materje ze sztucznego
jedwabiu. wŁiabianmEo z coJlnlozj W yuaiazek ten 
francuski Charaonneia uToskonaTtli Tlformuń
czyniąc materje te uiezapalnemi przez impregnację 
Jedwab z cellulozy ma wszystkie własności prawdzi­
wego. Po wynalazku tym spodziewają się, że spowo­
duje ogromny przewrót w handlu.

Z >stdwy stołowe wa Francji. Każdy dom ary­
stokratyczny w Paryżu ma swój odrębny sposób przy­
bierania stołu na objady proszone. H rabina de Pour- 
ta les zdobi srebrne kandelabry w wieńce z róż i 
fiołków, związane wstążkami, naokoło półmisków 
porozrzucane są gałązki konwalji, bzów i jaśminów. 
N a wielkich objadach w Chaniilly, n ks. cbńumale, 
naokoło stołu stoją spore figurki strzelców z serwskiej 
porcelany. Znajdowały się już one w pałacu Neuilly, 
u  Ludwika F ilipa i były wyrobione według rysunków 
ks. Marjt, siostry ks. d’Aumale i zamówione w Sć- 
vres przez króla, jego ojca. Księżna de Chartres ry­
suje lub maluje własnoręcznie menu wydawanych dla 
gości objadów. Na stule stawiają lampy z abażurami 
jej roboty.

W ogóle ze w szystk ich  sal jadalnych „doDrego 
tonu“ w ykluczony gaz i oświetlenie elektryczne. Naj- 
molniejszem ubraniem stołu są kwiaty, lecz nie zw ią­
zane w bukiety, ale porozrzucane po obrusie lub t ‘ż 
ułożone na tarczach herbowych, r.a srebrnych sa­
neczkach itd. U księżny (]u Luynes róże, storczyki, 
chryzantemy kwitną wc wspaniałymi supierkach

z sewrskięj porcelany. Zastawa stołu u  pani Standis 
(prawnuczki księżny do Tourzel, przyjaciółki Marji- 
Antoniny) świadczy o wybcruym smaku gospodyni 
domu. Pałacyk jej i całe umtblowanie, ze względu 
na tradycje zapewne, jest w stylu Ludwika XYT 
do tejże epoki zastosowane są rodowe srebra, porce- 

1 lana, której posiada ona całą" kolekcję. Na proszonych 
i 'jadach śliczne figurynki wychodzą ze awyoh w i­
tryn i_ stanowią przepyszną ozdobę siołu. Aby nakry­
cia zajm ował, jaknajm niej miejsca, przed każdym 
z zaproszonych jest tylko jedna szklanka i jeden kie­
liszek, zmieniany wciąż przy nalewaniu innego ro­
dzaju wina, nadto m alutka karafka z wodą. Jeden 
wazo; saski stoi pośrodku i dwa po obu końcach 
stołu, a w nich snopy rzadkich Kwiatów: u stóp 
małych uoginek, markiz i pasterek porozrzucane 
gałązki kwieciste. Całość takiej zastawy —  cza­
rująca.

Onegdaj odbyło się poufne zgromadzenie bardzo 
licznego i poważnego grona wyborców. Postanowiono 
na niem jednomyślnie popierać kandydaturę p. S z c z e- 
p a n o w s k i e g o  i wybrano w tym celu komitet ści­
ślejszy z czterdziestu członków.

Przypominamy, że jutro, w środę, odbędzie się 
w sali ratuszowej w a l n e  z g r o m a d z e n i e ,  zwo 
łane przez zwolenników kandydatur dra S m o 1 k i i 
S z c z e p a n o  w s k i e g o .

Niedzielny wieczór w .,Sokolo“ w rocznicę za- •' 
łożenia Towarzystwa w ypadł tak co do produkcyj 
muzykalno-wokalnych, jak  i ćwiczeń członków dosko- « 
nele. Niemniej serdeczne było przemówienie prezesa 
dra Krówuzyńskiego, oraz wiersz p. Plato a Ko­
steckiego. Wieczornica, ściśle dla człońków i niaTrielu 
zaproszonych, zakończyła ten piękny wieczór.

Wydział izby adwokatów w ydał odezwę, którą 
pomieścimy ju tro , w sprawie obchodu konstytucji 
3. maja. Odezwa ta nosi następujące podpisy :

Jan CzayJcowski,
Em anuel Rotński, H enryk Gottlieb, S(ani- 

słaiv B ieliński, Robert Gzaykowski. Józef Czeszer, 
E dw ard  Feiles. W fadgsdaw Górecki, M aurycy  
Jekeles, G odzim ir M ałachotcski, Aleksander JPo- 
mianowski, Jołji se Popiel.

Korespondencja Redakcji. Panu A . G. we 
Lwowie. Z nadesłanego nam listu naocznego świadka * 
o wypadku w Szczakowej nie korzystamy ponieważ , 
nie zawiera żadnych nowych szczegółów. ^

— ----
Zr proszenie. W celu założyć się mającteO „Sto­

warzyszenia wzajemnej pomocy lokatorów lwowskich", 
odbędzie się w  dniu 1. marca br., tj. w niedzielę o 
gedz. 2. w południe walne zgromadzenie w sali sto­
warzyszenia „Skała", na które pp. załczycieli uprzej­
mie się zaprasza. Na porządku dziennym: 1. P rzy­
jęcie i zatwiedzenie statutu. 2. Wybór zarządu. 
3, Wnioski pojedynczych członków.

Za komitet: A dolf Nicdetciecki F r  Stadnicki, 
A. Schindler.

Raut „Stow. Pracy kobiet" Za sprzedane b <  
lety, kwiaty, programy, z bufetu i z naaćatków w p ły ' 
nęło 1 839 zł. 24 ct. i 4 dukaty, razem 1 .S 60  zł.
76 et, Za wynajęcie sali, oświetlenie, urządzenie sce­
ny, dekoracje etc. zapłacono 366 zł. 76 ct. Pozostaje 
czysty dochód w kwocie 1 .494 zł.

W szystkim , Którzy w  jaKikolwiekbądź sposób 
przyczynili się do tak świetnego rezultatu, imieniem 
Stowarzyszenia pracy kobiet, składam najszczersze 
podziękowanie. M archwicka.

Z grom adź n ie  ty g o d i ib w e  Towarzystwa poli 
technicznego, odbędzie się we środę, dnia 25. bm. 

  ... .  o godzinie 7 wieczorem w lokalu towarzystwa (Rypek[ I flPPm, i. fTJTfHru); -------- ---------
Na porządku dzieuayno % iW yWa.i ^re tt-W idta

„O planim etrze Coradi>go1!.

Wiadomości i  teiackie i artystyczne.
RepurtOłU* te a tra ln y . Dziś we środę po raz 

trzeci „Ostatnia miłość", komedja w 5. aktach L uv  
dwika Docziego.

----------------------m , „ j L

Teatr.
( ,  Ostatnia m iłość,u Jmmedja w 5 aktach Ludwika  

E ocziego; p rzek ład  Franci,sęku Konarskiego).' 
Piękne to były czasy, gdy ń a  ziemi —- węgier­

skiej panowali królowie z bożei łaski...
Dwór ich roił się oć szlachetnych rycerzy, któ­

rzy silni jak 1 wy,. a kochliwi jak wróble, uietylko 
Kruszyli kopje w obronie swego lennodawcy, lecz na 
jedno jego skinienie gotowi byli iść przed ołtarze 
z obojętną dla siebie .stotą.

i  damy ówczesne, dumne i wyniosłe, nie gar­
dziły trubaduram i.

Dlatego też wygnani lub poróżnieni z swą 
nastją książęta przywdziewali na siebie szaty w«dro
wnych śpiewaków, z tą samą łatwością, z jaką dzi .

go gardłem  mi już pcha się k a rje ra  a rty sty ­
czna tem  więcej', że Egon z- dziesięć razy nam a 
wiał mię, a bym :ą na kó łk u  zawiesiła. Pani 
znasz Egona V

— Nio, nic mam zaszczy tu . odparła L e ­
onia, k tó ra  usiłowała z inożebnym  po3pieciie,m 
dokonać swej kostjuniowej m etam or ozy, wnet je ­
d nak  przekonała  się, że przeznaczony o .1 a niej 
strój b y ł zbył obszerny i nietoi em ny.

Jak to ... E gona nie znasz panno Lolo V 
A lt to praw da, w szakże dopiero od kilku dni 
jesteś przy „robocie"! Egon jest to książę de 
T rentin , istny K rezus gdzieś z Austrji, czy T u r­
cji, przytem  człowiek zachw ycający i wielbicie1 
mój od pierwszej chwili, gdym  8ie ukaza ła  aa 
arenie cyrkow e5. Nic jestem  zazdrosna więc za­
poznam go z panią.

P rzy  tych  słowach Miss Ella> w pełb ie  
ubrana ju ż  i lewą ręką  p o d t r z y m u j^  z gracją 
długi, szk arła tn y  tren SWej a ^ a z o n k i ,  patrzy ła  
badawcze w zwierciadło, aby  obejrzeć starannie 
toaletę swoją. B y ła z niej widocznie zadowoloną, 
zwróciła się tedy do Leonji i w tej chwili wy-

T a biedna p anna Lola w ygląda w tym  kostju- 
mic, ja k  D aw id, p rzebrany  w su rdu t T G o lja ia !.. 
H a, ha, h a! To zabaw ne!

M atka Benoit, ani m yśląc o jakiem kolw iek 
powitani® Leoni, obrzuciła j ą  wpraw nem  okiem 
starej garderobiany  od stóp do głow y i odrzekła  
spok°jnl®:

N o ! na próbę dzisiejszą będzie można 
jaszcze jak o  tako poradzić sobie z tym  ko- 
gtjumem!

i
i

I  nie «-  ---- rozpraw iając dłużej, zab ra ła  się co 
żywo do roboty. Z aczęła przek ładać, naciągać, 
p rzym ierzać ów k a b a c is  nieszczęsny, a potem,
gdy

rw ał się z jej Us(  ^  zdumienia.'
Jk o n  T)iPU / -Kjn ! ta k  Drzcnlc

'

giuucii** szpilkami
k r a w i e c k ic h  LeoniaW  czasie tych  m anewrów ———»

m i l c z a ł a . . .  Ona, k tó ra  przyzw yczajoną był? od 
dziecka^ do delikatnych  '’ąk  panny „łużącei. w 
tej chwili p^d rękam . tw ardem i te : starej ko­
biety. czuła się formalnm ja k b y  niewolnicą po-
a ł i i a u n *  L .. . 1 .  J _ „  n u r . ^  J  —iir t tf tTTl -----

i i  pu-
słuszną, bezw ładną, rzeczą, p rzed w ^® m> pozba­
wionym życia i woli^ w łasnej. ^ zy  i

. . D ieu! No ! ta k  przecież n»e PÓJ-
clziesz panno Lolo do m aneżu?  C a ł e  tow arzy­
stwo wyśmieje cię j a k  szaloną, a n a w e t  W otan 
wypowie posłuszeństwo takiem u straszydłu , jak 
0 wyglądasz pani w tym  kostjumie.

. L rozpaczjjWą bezradnością podniosła L e-
oma wzrok swój n a  tow arzyszkę. W yglądała w
rzeczy samej n ad e r śmiesznie i niefortunnie, w 

j zbyt długim i przestro--* , rzestronnym staniku.
'  Matko Benoit, matko Benoit? _  zaczęła 

i m. Ella z całej pier31 wołać. Gdzież u licha 
, siedzisz niegodziwa kobieto?^ Zwariowała chyba 
; stara czarownica, przeznaczając taki kostjum dla 

panny L o li5 Spio"z'że si<? matko.
Mrukliwy g ł° s. odezwał się ze sąsiedniego 

gabinetu i po chwili ukazała się z po za portje 
ry, pochylona starowina o twarzj pomarszczonej 
i żółtej, jak jabłko na wiosnę.

—  P r z y p a t r z n o  się m a tk o ,  coś tu z r o b i ł a !

• > *« u j  by t —" / u . - i/ i
w stydu cisnęry do ocąU> al ^agryzając
usta ostatnim w ysiłkiem  enersJ*’ z dała  zapano­
w ać nad  wzruszeniem bolesnem -

Dopiero na dole w  fflaneżu. gdy m r. F igaro 
powitał j ą  ukłonem, szacunku  pełnym  * zap: o 
w adził dc płowego kasztanka, k tó ry  ro®tropnęgii 
oczym a p a trzy ł na nową swoją \ekdh w ynk — ^ 
powróciła Leonią w zupełności Jo  siebie. < de- 
zw ała się w &ie) daw na pasja d ° konnej jazdy 
i jak ieś u c z u c i e ,  którego sama nie zdołałaby 
w y t ł u m a c z y ć  sobie, nal :azywało Leonji niem al 
r a d o w a ć  sl<5 z '  zawodu, dobrowolnie przecie 
obraneg0 przez nią przed k ilku  zaledwie 
dnia® 1- ^  pomocą ® r - f ig a ra  w skoczyła k k k o  
na  siodło, ten z a ś  szepnął jej półgłosem :

Zapewne J3® zapom niałaś pani w skazó­
wek moich, panno 1  olo ? Z resztą tff0że3z 'śmiało 
polegać na W otanie. Ten koń tańczy sam do­
skonale, naw et bez p r z y c z y n ia n i a  się osoby *na 
nim siedzącej. (C iao dalszy nastąpi.)

1

f  we Lwowie, ul. Kalicka 1.13,
w p a r t e n e  1 n a  I . p ię trze .

■ m a — — » —i — —M — f Ł i i  iieii—  Taiiir«~nnrrmTfwiimrmi i~rinir i r mn i w mi u M— |  ^

C ń n g \  pslecaiałw ielszy wybór dywartw. AppAityklw, plaidów, bie izny systemu JSpera, k tiefry  -osy ■■ ,
l n u ;  parasoli, kapelusitw , koszul, krawatek, rękawiczeK -  „„
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koi-uowane głowy przybierają zagranicą tytuły Księ­
cia X. lub hrabiegu V.

Awanturowały się w tych pięknycn czasach i 
F śliczne ich siostrzyczki, dla których rycerska zbroja, 

czy strój pazika codziennym były chlebem.
Dla nas, skarlałych dzieci dziewiętnastego wieku, 

fantastyczną oajką wyda się opowieść dramatyczna, 
z którą uwieńczony autor Pocałunku  wystąpił wczo­
raj przed kinkietami skarbkowskiej sceny.

Doczi mistrzowską swą fantazją przenosi nas w 
świat zaczarowany, w świat ów rządzący się sercem 
i honorem, choć namiętność i w owe już czasy zwy­
kła była bohaterkom i bohaterom brzydkie płatać
fig le- , , ,u

- „Kobieta dumna najniższą jest służką miłości 
— oto temat wczorajszej premiery, przełożony wzo­
rowo przez sympatycznego autora Śmiechu i Lee.

Oto treść sztuki :
Dziwną słabość miał Ludwik Wielki, król wę­

gierki, do Stefana Laczfi z Aporu, słynnego uwodziciela 
mężatek, a przytem wojewody ziem siedmiogrodzkimi. 
Gdy Stefan —  wypiwszy nieco za wiele — w ubli­
żający sposób wyraził się o wychowanicy jego żony,
0 Marji Drugeth, król dobrotliwy, miasto zdjąć 
śmiałkowi głowę z karku, każe mu zaślubić obra­
żoną. A że książę Padwy, poróżniony z Wenecją, we­
zwał Węgry na pomoc, przeto król poprzestał na

( razje na zaręczynach Marji ze Stefanem, który na 
czele posiłków podążył do Włoch.

Z deszczu wpadł biedny Węgier pod rynnę. 
Zakochała się w nim na śmierć —  tak jak to 

Włoszki potrafią —  piękna Katarzyna, córka starego 
Carrary, władcy Padwy, którego syn Francesco po­
rzuca w kry ty c ie j  obwili, i podąża n ■ dwor Ludwika 
juko tiubadur wędrowny.

Stefa a zachwyca eie Katarzyną, która prześlicznie 
wygląda, przebrana za rycerza. Ale zapatrzony 
w jej oczy, przegrywa bitwę i i dostaje się >•' moc 
Wenecjan. Za nim do stolicy Adrjatyku pospiesza 
Katarzyna, ,tym razein v<T pokutnej szacie, by w za­
stępstwie przepadłego bez wieści brata, ukorzyć się 
przed widką radą Wenecji.

Poczciwy Contarini —  poszeptawszy chwilę 
z członkami rady — obdarowuje wolnością Stefana i 
Katarzynę.
1 Oboje, różnemi drogami pospieszają do Budy, 

g|£ie zastają rozruch niemały na królewskim dwo­
rze. Chytry kanclerz Bubek — każdy kanclerz musi 
być chytrym — który raz już swym d o n o s e m  spo­
wodował zaręczyny Marji ze Stefanem, wxywołał 
okropny skandal, zarzucając Francescowi, iż nic jes 
ani trubadurem, ani księciem, za jakiego w danej 
cnwili chciał uchodzić. Stary dyplomata przerachowar 
się jednak i tym razem, g ’yż szlachetny Stefan choć 
widzi skłonność, jaka żywi Marja dla księcia Fran- 
cesca, postanawia ratować jej cześć, nawet kosztem 
własnego szczęścia i honoru

Wszystko Kończy się do lirze.
Zamiast jednej, trzy pary stają przed ołtarzem. 

Gtefan zaślubia Katarzynę, Marja Francesco, zaś gier- 
niek Stefana, Serwacy łączy się dozgonnym węzłem 
z Selmą, mleczna siostrą Katarzyny.

Już sama fabuła sztuki wskazuje na jej zalety. 
;akic stanowią: oryginalność pomysłu, żywość akcji, 
epizody jej pełne siły i fantazji, to zdów werwy 
komicznej.

Z tych przeto względów „Ostatnia miłość* jest 
zjawiskiem wielce pożądanem na naszej ooenie.

Mimo pewnych trudności, jakie prze kład rymo 
wany nastręczać musiał wykonawcom, przedstawienie 
wczorajsze nazwać wypadnie udatnem pod względem 
artystycznym.

'J/, majestatyczna godnością odtwarzała pani No- 
wukowska^ iiiPstać’ iliżbiety; jęetną" poezji i wdzięku 
była gra pani fTwifte«i<d*i<4 Lkąturzyna), zaś finezja i 
humor stały się uuziaieni Anzelmy » 1 j ’iń-
ska). Epizodyczną rólkę pazia starannie przedstawiała 
panna Szymańska.

Pani Stachowicz (Marja) niezupełnie dopisywała 
pamięć.

Równorzędne role Francesca i Stefana spoczy-

m ogła się nauczyć. N a k ilk a  dni przed śm iercią 
pow iedziałem  do n ie j : „Niech pani nie jedzie
do Zakopanego, lecz do jakiego zagranicznego 
dom u zdrowia. Pani m a w wysokim stopniu 
rozw iniętą neurastcnję, k tó ra  może p rze jść  w 
psychozę.

W  sobotę spotkał runie ktoś i prosił w 
im ienia W isnow skiej, abym  przyszedł do niej 
i mówił mi, że W isnow ska poparzyła się i jest 
chorą. Nie poszedłem, ale spotkaw szy d ra  K a r­
wowskiego, spytałem  go, co sądzi o stanie 
W isnow skiej. Potw ierdził moje zdanie o wyso­
kim  rozstroju nerwowym, tak , iż dał je j świa- 
dectv.o na w yjazd na ku rację  za granicę.

O śmierci i samobójstwie nigdy mi nie 
wspom inała. B ertenjew a spotkałem  raz u niej, 
będąc już  na wychodnem. Nie mówiła mi o nim, 
ale wspom inała, że się o nią ubiega dwóch 
huzarów. O jenerale  Palicynie nie wspominała.

Pew nego razu — było to w dzień i
Żółkow skiego — (w końcu  listopada r. 1889 ', 
poszedłem do W isnowskiej na  prośbę redaktora  

I K urjera W arseawskiryo , w k tórym  byłem  spra- 
j w ozdaw cą teatralnym . Chodziło o uzyskanie od 
i W isnow skiej krótkiego arty k u lik u  z powodu 

śmierci Żółkowskiego. S łużąca powiedziała nu,
{ że W isnowskiej nie ma w domu. Odpowiedziałem, 
j żc to nie może być, gdyż pani jej w teatrze jti- 
f guru je  jako chora, a że mam pilny interes, więc 
j rozmówię się z m atką. Jak o ż  w szedłem  i °P°~
| wiedziałem m atce, o co mi chodzi. M atka Wisno- 
I wskiej ofiarowała sie > żc mi ściągnie córkę- 
| W kró tce  w eszła córka, otulona w futrzaną r0‘ 
1 tundę i rozmówiła się ze mną. W idziałem  wszak­

że, że pod rotundą była, w bieliźnie, a wiQc nie 
by ła  ubraną. Gdym  w ychodził, spostrzegłem 
w przedpokoju  wiszący szynel wojskowy. P ł'zed 
dom em  stała d o ro ż k a , a  dorożkarz  po w ied z ia ł mi 
„że przed  kilku godzinam i przyw iózł tu z L a  
zienek huzara  i dotąd czeka ."

P r e z e s  odczytuje protokół, dotyczący k ar­
tek , zapisanych ołówkiem i znalezionych 
trup ie  W isnowskiej, poczein prosi świadka Ga­
lewskiego, aby  pow tórzył swoje uwagi 00 , 0 
tych  kartek , wypowiedziane na śledztwie Pie i" 
wiast cowem.

Ś w i a d e k  zastrzega, iż uw agi czyni' do­
piero wówczas, gdy  sędzia śledczy powiedział 
mu, że rewolwer i truciznę przyniósł? prawdopo­
dobnie W isnowska.

S k u tk ie m  tego sąd postanaw ia za n ie c h a ć  
dalszego badania  św iadka.

Przegląd polityczny. A p p ony i!“ —  tak , że przez parę  chwil nie było 
można jednego słowa zrozumieć. Fonieważ wszy­
stkie zabieg' prze ./odniczącego pozostały bezo- 

* Dc N e u c f r . '  Presse donoszą ze nw ow a, j wo m a azigiaj o d b ( ,. gi ta]ne po9iedzełłie ce. 
że obiegają tutaj wieści, jakoby przew ódcy poi- | , - , . . , ,, ,
skiego dem okratye«aego stronnictw a, k tórych  j lem u w a l e n i a ,  w jak i sposób m ożnaby w przy- 
w ybór dc rad y  państw a nastąpi na podstawie •' w łości zapobiedz skandalom  podobnym.

Warszawa 2 1 . lutego. 
Dzisiaj rozpoczęto rozpraw ę od p rz e s łu c h a ­

nia św iadka Stefana K rzywoszewskiego. W isu0 t 
w ską poznał on przed  k ilk u  la ty  i cieszył s ię je j 
TM.T-n-in.ŻTlifl,. W  PTurJnln 1 RSu -  WlSU, O

że 
się

przyjaźnią. W  grudniu  1889 r .“ mówiła 
zam iarze B art. ożenienia się z nią, dodając, 
rodzice nie ; Ozwaląją mu na to. Podobało

program u, ogłoszonego przez kom itet mężów z a ­
ufania sejmowej Jewicy, byli zdecydow ani w Kole 
polskiem  w ystąpić z m yślą zbliżenia się do zje­
dnoczonej lewicy niemieckiej, oczywiście w tern 
przypuszczeniu, że liczba mandatów staroć z e- 
skich ulegnie silnemu zm niejszeniu, k tó reby  
uzasadniło niezdolność ich do aliansu. W  ka 
żdym  w ypadku polskie stronnictwo dem okraty ­
czne dalekiem  jest od podania ręki przychylnym  
Rosji Młodoczechom. D aw ny prezes K oła pol­
skiego J a w o r s k i ,  p rzyby ł Iu —  pisze lwowski 
korespondent N  ff. Pf- — i konferował wczo 
raj z wybitnym i członkam i polskiego centralnego 
kom itetu w yborczego. P rzyw ódcy  polskiego kon­
serwatywnego stronnictw a zachow ują dotąd wiel 
k ą  rezerw ę w omawianiu przyszłego ukonsty ­
tuow ania się i ugrupow ania stronnictw w p arla ­
mencie".

Są to wszystko wieści, pozbawione wszelkiej 
realnej podstawy, już  choćby dlatego, że w ynik  
w yborów dopiero zadecydow ać może o w szelkich
możliwych „aliansach"

W edług  Nemzd a m iał cesarz w yrazić wobec 
starszego p rokura to ra  zadowolenie swoje, że 
w tym  roku  wdrożono b iz  porów nania mniej 
procesów  prasow ych, aniżeli w poprzednim .

Berlin 24. lutego. S łynny B o o t h ,  „ jenerał" 
t. z. arm ji zbawienia, p rzy b y ł tutaj, przyjm ow any 
przez swoich prozelitów w sposób ostentacyjny i 
hałaśliw y.

Ks. B i s n i  a r k o w i  ofiarowano ponownie 
z H anow eru m andat do parlam entu  i zdaje się, 
ż e  g o  o b e c n i e  p r z y j m i e .

Część delegatów  niem ieckich d la  rokow ań 
handlow o-traktatow ych z Aust-ją, p rzy b y ła  tu taj 
celem zasiągnięcia bliższych instrukcyj.

M inister spraw  wewn. w ydał rozporządzenie, 
w m yśl k tórego ap tekarze  m a j ą  o b o w i ą z e k  
utrzym yw ać k  o c h i n ę na składzie, m uszą 
w szakże k ażdy  niesprzedany zapas wymienić na 
nowy po upływ ie s z e ś c i u  tygodni Cena gram u 
limfy wynosi obecnie li m arek.

Starszy burm istrz Berlina. F o r  c k  e n b e c k , 
z o s tjł  wczoraj przejecLany p rzez szybko a nie-

odniósł ciężkie skale-

* W  miejsce Pasicza, k tó ry  został prezy 
dentem  ministrów, zostanie Katicz, w łaścianin 
m arszałk iem  skupczyny serbskiej, a Popowicz, 
także  włościanin wice-marszałkiem.

* Z  Hamburga donoszą; Bisraark stanowczo 
zapi’zecza doniesieniu h g a r a  paryskiego, jakoby 
z Powodu inspirowanych przez niego artykułów  
dziennikarskich pozwany został przed wojskowy 
sąd honorowy. Ks- Pism ark posiada ty tu ł jenerał- 
pułkownika w stopniu feldmarszałka.

* Z Belgradu donoszą, że ministerstwo woj 
r,y  zarządziło  dywizyjne rew ;e w szystkich dy- 
wizyj terytorjalnycń, n a  k tó re  powołane będą  
rezerw y wraz z taborem  furgonowym, dla um o­
żliw ienia przepasanej kontroli. Toż samo m ilicja ; ro ln ic tw o; B e l i m i r o v i c s  — budowle 
Pierw szego i d ugiego poboru  będzie na te rewie ; bliczne . M i l e t i c s  -  
zw ołaną . !

Sj tuacja w B elgji coraz bardziej się za-

\ wały w rękach pp. Zawadzkiego i Woleńskiego, którzy 
ła jn ie  rywalizowali ze sobą. W przedstawicielu ogni­
stej, namiętnej postaci Stefana, radzibyśmy jednak wi­
dzieć więcej temperamentu, mniej patosu.

Resztę ról wykonali poprawnie pp. Chmieliński, 
Feldman, Hierowski i Zboiński, co też powtórzyć na­
leży o odegraniu ról epizodycznych przez pp. Starze- 
wskiego, Szoberta i w. i.

Wystawa „Ostatniej miłości11 była bardzo 
staranną.

Sztukę oklaskiwano z zapałem.
Teatr był pełny.

Sfinks.

froces korneta Barłenjewa-
Warszawa 20. lutego. 

O dczytana zeznanie a rty stk i Zolji N o i r e t  i 
a rtysty  D y l i ń s k i e g o ,  ja k  również złożone 
przed  sądem  zeznanie artystk i C z  e ś 1 i ó s k  ie j-  
Cf c a k i ,  nie dodają wiele do m aterja łu  fak ty ­
cznego. Z zeznań tych  w ynika, że Palicyn  ina­
czej postępow ał z W isnow ską, niż z innemi arty ­
stkam i. Z a  kulisam i w iedziano, że B artenjew  i 
luiu u b i e g a j ą  się o w zględy W isnow skiej ona 
sam a mówiła często.

R edak to r Wiihu. i kom edjupisarz K azim ierz 
Z a l e w s k i  opowiada, co n astępu je :

„Poznałem  W isnow ską w roku  188J, gdy  
po raz monvbzy m iałą grać w mojej sztuce, 
- jz y s z ła  w tedy przedstaw ić s i^ w red ak c ji; zło- 
żyłem  jej wizytę i u niej byw ałem . Od r. 1882 
do 1887 u niej nie by łem , ale spotykałem  ją  dość 
często. B yłem  u  niej znowu w r. 1889, gdy  m iała 
grać w uiojej sztuce.

W roku  1889 k rąży ły  po m ieście pogłoski, 
iż W isnow ska w yjeżdżała  zagranicę z bardzo bo­
gatym  obyw atelem  galicyjskim , w łaścicielem  ko-

Salni nafty, p. Kiobasą. G dy powróciła, nap isała  
o innie, abym  p rzy szed ł do niej opowiedzieć, co

0 niej mówią w mieście, gdyż ona boi się poka­
zyw ać. P rzyszed łem  do mej i opowiedziałem, eo 
mówią w mieście o je j podróży. Podczas tej roz­
mowy W isnow ska dostała nagle ja k b y  rodzaju
tężca, w ypręży ła  się i patrząc w róg pokoju,
p y ta ła  innie, czy widzę tam  coś?-- Sądziłem  
*razu, że to kom euja. W idząc wsz?kże, ż e t o b y ł  
a tak  praw dziw y, pow iedziałem , że wezwę je j
m atkę . zacząłem  w rzeczy samej wołać. W tedy
W isnow ska ośw iadczyła mi, że to już przeszło
1 opow iedziała, że w idziała d jab ła  ,v czerwonein 
ubraniu. Mówiła też, żc halucynację tak ą  ma już  
po raz drugi. P ierw szy raz w idziała również 
d jabła, jad ąc  w wagonie z K iobasą do V\ loch.
1 k aza ł się jej jakoby na szybie wagonu, a pó­
źniej się pokazało, że szyba b y ła  zasłonięta. 
Tylko te raz  d jab e ł m iał na policzku siną pręgę 
1 krew .

W  ogóle w ostatnich czasach zauw ażyłem  
u W isnowskiej wielki rostrój nerwowy. Roli w 
mnjej sztuce „Oj, mężczyźni, m ężczyźni" nie

w ania zgody 
w G a lic ji;

je d n a k  W isn., i i  B art. chciał się żenić: m usiał 
ją  uw ażać za kobietę uczciwą.

Po powrocie do W arszaw y, Bart. byw ał b a r­
dzo często. • j  i

N a początku m arca  r. z. zauw ażył świadek, 
że Wisn. chciałaby  si«? pozbyćBart., gdyz je j prze- 
Bufcadzał. W ym aw iano je j, że m a stosunek z h u ­
zarem . W isn. odczuw ała całą  niewłaściwość tego 
stosunku, b a ła  się jed n ak , aby  je j nie zabił.

Raz, gdy  św iadek b y ł u W isnowskiej na  o- 
biedzie, p rzyszedł do niej Barteniew , Po paru  
chw ilach a rty stk a  w róciła do jadalnego pokoju, 
silnie w zburzona, z rewolwerem  w ręku  i rzekła:

— „Człowiek ten  chciał mnie zabić. P rzy ło ­
ż y ł mi lew olw er do skroni. Je d n a  chwila, a by- 
t abym  nie i y l* .u

P rzez  ca ły  tydzień następny B arteniew  u 
W isnowskiej me by ł. W  poleciła służąeej nie pu­
szczać go. W ciąż się potem u sk arża ła  n a  B arte- 
niewa. W niedzielę d. 29. czerw ca b y ł K rzyw o 
szewski u niej znowu, nie zastał jej je d n a k : Wisn. 
by ła  u m atki w Potoku. W ieczorem  w niedzielę 
otrzym ał kartkę , w zyw ającą go. Od godz. 11.— 2. 
w poniedziałek by ł u niej poczem odprow adził 
j ą  do d o r o ż k i .  W isn. pojechała do kąpieli. O B art. 
mowy W ó w cza s nie było. W e w torek zrana do­
w iedział się o jej śmierci. W lsnowska b y ła  aum na, 
am bitna, ekscentryczna. Stanowisko społeczne, 
jak ie  najm owała, nie zadawalniało jej i w skutek  
tego czuła się nieszczęśliwą. D aw ała ona zawsze 
wiele pozorów do sądzenia o niej gorzej, niż było 
w rzeczywistości. W isnowska nigdyby za Barte- 
niewa nie b y ła  poszła : mówiła o ślubie, chcąc 
tem  kokietow ać innych.

A rtystka W isnow ska m iała u siebie tru­
ciznę także ty lko  przez kokieterję. S tarała 
się mieć ja k  najwięcej adoratorów. O Palicynie 
m ówiła bardzo dobrze, ja k o  o swym w ypróbo­
w anym  przyjacielu. O tem, że P alicyn  chciał się 
żenić z W isnowską, mówiła świadkowi je j matka- 

Następnie przew odniczący odczy ta ł część ze'  
znań św iadka przed sędzią śledczym , w którym 
K rzy  woszewski opowiadał o projekcie swoim oże­
nienia się z W isnowską, o tem, że po ślubie Wi' 
snow ska m iała w dalszym  ciąga występować na 
scenie itp.

D alej św iadek  opowiada na  pytanie obrońcy 
Plew aki, że m atka W isnowskiej iry tow ała się raz, 
gdy  zbyt długu u j e 1 córki siedział: W isnowska 
traciła  zdrowie, późno się k ładąc . W yszed ł 
wówczas dla pozoru jednem i drzwiam i a wrócił 
drugieStni.

Św iadek Antoni M  i e s z k  o w s k  i przyznaje, 
że M ianowska b y ła  nadzw yczaj zdolną, pracowi­
tą. Będąc Ubogą, b ra ła  lekcje, pracow ała nad
j ę z y k a m i .  Po f r a n c u s k u  n a u c z y ł a  s i ę  t a k  dobrze, 
że p r u b y  j e j  przed P a i l l e r o n e m  w P aryżu  b y ł y  
b a r d z o  p o m y ś l n e  K s z t a ł c i ł a  s ię  równoległa i  Pod 
w z g l ę d e m  u m y s ł o w y m .  N a d m i e r n a  p r a c a  w p ł y ­
n ę ł a  n a  r o z s t r ó j  n e r w ró w . r

Jako artystka, robiła olbrzymie postępy- 
Każdą rolę opracowywała znakomicie

Rozdrażnienie je j nerwowe wzmagało S1<*
szybko. W rozmowach, zdaje się, nie stała się 
swobodniejszą.

W roku 1887 W isnowska zajiroponowała 
świadkowi, żeby się wspólnie otruli. Nalała chlo j uw aża sytuację za poprawioną. K ończąc prze- 
roform u na chusteczkę i pow ąchała i poleciła mu ; mówienie swo(e, rz e k ł:  'dmemyCG panow ać
^czynić to samo. Św iadek rzucił chustkę* ^ to m ia s t  chcemy po bratersku  2 innemi narodo-
snow ska zaczęła się chw iać .Świadek w strząsnął , wościami stworzyć w ojczyźnie naszej dla wszy­
ją  silnie, dal szlęlankę wody, p0Czem W isnowska ; stj-icb dobry Ł mRy p rzy b y tek  i chcem y, aby

p r z y s z łe d  świadek zaznacza, że to, co opowia- j w tej  radzie familijnej na jstarszy  i najwierniej- 
da ł sędziem u śledczemu, nie powinno było da- szy  z braci miał głos dian  p rzyna leżny . 11
wać powodu do sądzenia, jak o b y  stosunki jak ieś  , B jd a  Pesz  ̂ lutego. Iz b a  poselska by ła
erotyczne były  między niemi. | wczoraj znów widownią niezw ykłego skandalu.

P r z y z n a j e  j e d n a k ,  ż e  w i s n o w s k ą  h y ł a  k o -  j N a s a m p r z ó d  m ó w i ł  h r .  A p p o n y i  p r z e z  2  g o -  
bietą z m y s ło w ą ,  1 z m y s ło w o ść *  jeJ w z r a s t a ł a  i , r  . . ^ 1
ciągle< J  f d ż i n y  o  s ą d o w n i c t w i e  k o n s u l a r n e m *  G dy n a s t ę -

( Ciao dalszo iutro). ! pnie zabrał »łoS minister S z i l a g j i  dla odpar-
niektórych zarzutów, podniosła

i
ostrza i w kołach umiarkowanych nawet coraz : 
bardziej utrwala się przekonanie, iż j edyną drogą i 
dla króla, celem odwrócenia niebezpieczeństwa, j
byłoby rozwiązam0 obecnej izby deputowanych, i 
yzien n ik i belgij8̂ *e za^naczają, jako groźny ob- i 
Jaw , liczny udział studentów uniwersyteckich w 1 
ruchu socjalisty0211/ 01- Radykalni i s°cj -listyczni 
przewódcy udzi0lają Poparcia temu ruchowi stu 
denćkiemu, który ręka w rękę kroczy z ruchem  
robotniczym za £^OSOWaniem powszechnem. Na 
^^'wersyteeie fc k sc lsk im  utWorzyło się już do­
syć dawno socjalistyczne stowarzyszenie stude.n- 
 ̂ Wi okładające 2 C z ł o n k ó w  bardzo rucMi-

wycli, przeważnie z synów rozmaitych wybi- 
.tnyeh osobistości Polltycznych. P °d wpływ em  te­
go stowarzyszeni1 utw°rzyły  się następnie studen- 
ckie stowarzyszeni ?ocjalistyczne w Gandawie 
i w Lourain. W ubi0głym  tygodniu odbyw ały  
się właśnie zgrońladze.nia studenckie w Louvain 
P /d  przewodnictwem jednego z przewódców paf--
tji robotniczej, p. Demblon.

* Scnsaej jną, aP  n iezb jt w iarygodną wia­
domość o trzym ały  dzienniki petersburskie z B er­
lina. Oto książę Bismark pod4a?Y / 0dle tejże 
został domowemu are^tow i w F ried rich sru h e , a 
p rokura to r von Ta8Sftn.dńr|| r% tb y w a  w Ham - 
burgu i codzicŁ »*nicjd zje* 5> do Friedrichs- 
ruhe  w o. j  i pruBsłuchiwan'- Rismari :a. P roto­
koły ty°b  P rzesłuchań  odsy . T essendorf co- 
dzień do B eruna, sk ąd  otrzy^FJe rozkazy, o co 
ma jeszcze B i3m arka pytać- , szystko  to odby­
wa się w jak  n ajw iększej  tajemnicy,

(Telegramy 2 innycP Pism.)
Berno lutego. )T0ZOraj przemawiał na ® 

zgromadzeniu wyb0 lców Cblumecky, wywodząc, 
iż położenie obeCne bezspr*ecznie polepszyło się, 
a ludność żąda spokoju. Dowodem teg£ gą ugiło.

A Pomiędzy , “  i Rusinami
. • i ■ ? / 0dem list Pas episkopatu

austrjackiego. ChlUmecky potępił U siłoL n ia  ró­
żnorodnych grup niemieckicb co do tworzenia 
nowych party; po 2a leWlCą i ] oaniósł konie- 
czność reform eko zDych, oraz umiarkowa­
nia pod względem tendencvj narodowościowych.

Buda Peszt i i i  i ,airo Jutro roznn-
wojskowe konfere^ .̂ U gd 'przewodnictwem ^es8̂  
W d b d ra Z y o adzi4  V / ąŻąt b r e c h t a  iWilnelma, ora,  . . . a Bauera, szefa * u u,. : ministra "  sztabu
bi Becka - jeueralnych inspektorów kawalerji i 
inżynier], bi- Geciingera i Sahs lSo^lio- Chodzi o 
o lg a d z e m ^ ró ^ c b  j ^ s f e  g |  { G - & ) .

slagram̂  Dziennika Polskiego
Kraków 24. j ut W czorajszemu 2grom a 

dzeniu w yborców  celem wyboru kom itetu p rzed­
wyborczego, p r z e w o d n ie j  P‘ M ' P  * ^  1 i k  o- 
w s k i .  L ista  postępowa uzyf ała  498 ^ ° SX na 
814 głosujących.

Przemyśl 24. luteg0. Bomiiet miejski zaleca  
jednogłośnie kandydaturę ^ itołda L e w i c k i e g o .

Jarosław 24 . lutego- wczorajszem wal 
nem zgromadzeniu wyb°rców przyjęto mowę 
kandydacką dr. Wład. ^  U  ̂ ® b y  bardzo przy­
chylnie. W ybór jego ma tu w szelkie szanse.
Kontrkandydat K w i a t k o w s k i ,  po kilktl
nieudałych odPowiedzia0b na interpelacje, nie 
znalazł żadnego poparci* u większości zgroma­
dzenia.

Berno 24. lutego. ^ a tutojszem zgromadze­
niu wyboi-ców pojawił się wczoraj C h l u i r e t s k y .  
Na równi z innymi przewódcami lewicy i oń

a

cia

w rzask  piekielny, w ołając

opozycja 

ustaw icznie „Eljen

ostrożnie jadącego  fiakra  
czeuia.

Belgrad 24. lutego. Urzędownie ogłoszono 
tutaj następujący sk ład  gabinetu  : P  a s s i c s — 
p re z y d e n t; G r  u i c s — finanse ; G j a j  a — spra 
wy w ew nętrzne ; G j o r  g j e a : c s — spraw y 
zew nętrzne ; G e r s i c s  —  spraw iedliw ości; N i- 
k o 1 i c s — oświata ; T a u s c h a n o r i c s  —

pu-
wojny.

Paryż 24. lutego. Ces. F r y d e r y k o w a  
p rzed łn ży ła  poby t swój nad  S ekw aną do piątku.

P ro jek t budżetu  ustanaw ia dochody na fr. 
3.218,404.183, w ydatk i na 3.217,815.525 franków. 
N a d w y ż k a  wynosi przeto 588.608 fr.

W i e d e ń ,  24. lutego. Po zamknifeiu giełdy wieczu-nej 
notowano: Kredyty 306; węg. kredyty 338-75 ; laender- 
banki 221-20 ; statsbany 244 25: lombardy 13112: alpiny 
96-10 ; tytoniowe 152 ; węg. zlata renta 105 15.

K » l i f r i X  23. lutego. W, kopalni węgla w Springliill 
wydarzył się wybuch gazów. Dotąd wydobym oiała 75 zaló- 
tyeh  w kopalni Springliill Jest obawa, że więcej górników 
postradało życie, gdyż podczas wybuchu pracowało w ko­
palni 1000 robotników.

T a n ia  23. lutego. Austrjacki statek trzy  masz to wy 
..Grand Zagreb0, płynąc z IJieki do Algieru, rozbił się mię­
dzy Kelibią a Oaphon. Statek przepadł, lecz załogę ura­
towano.

Brzeżany 24. lutego. Jedyny oficjalny i 
obszerniejszy komitet wyborczy w Brzeżankch 
złożony ze wszystkich stanów i wyznań uchwalił 
dnia wczorajszego prawie jednogłośnie, gdyż 57 
głosami aa 59 głosujących, popierać kandydaturę 
dotychczasowego posła d ra Euzebiusza C z e r- 
k a w s k n g o .  — Za komiT.et ks. Solecki, d i. 
Schdteel.

Wiedeń 24. lutego. Spodziewają się, że do 
poław y m arca zostaną rokowania z N iem cam i co 
do zaw arcia tra k ta tu  ukończone.

Budapeszt 24. lutego. Ma tu  p rzy b y ć  w cią­
gu  bieżącego tygodnia dr. D unajew ski, aby zło­
żyć cesarzowi podziękow anie za w ielką wstęgę 
orderu Szczepana i za zam ianow anie go członkiem  
izby panów.

Fraga 24. lutego. Mężowie zaufania N iem  
ców czeskich w ydali odezwę w yborczą, w k tó re j 
oświadczają, że zaszły pew ne niedw uznaczne fa- 
k ta, k tóre  koniecznie uw ażać należy  jak o  zwia­
stuny nowego zwrotu, a  jak k o lw iek  byłoby nie- 
słusznem  z tego powodu żywić jak ieś  przedw cze­
sne nadzieje, to z drugiej strony byłoby  równie 
źle z nieufnością w yczekiw ać tego nowego zw ro­
tu. Niem cy czescy będą się starali tę  zm ianę 
sytuacji spożytkow ać na korzyść swoich zasad 
t. j. na korzyść  narodowości niem ieckiej, postę­
pu i jedności państw a, oświadczają, że niezłomnie 
trw ają p rzy  czesko-niem ieckiej u g o d z ie  z  19- sty­
cznia 1890 i obstają stanowczo przy «emj ftby tę 
ugodę ogło3zono uroczyście jakc  konieczność 
państwową, wprowadzano w  życie, gdyż dla nich 
je s t tu obowiązkiem honoru w ypełnić dane sło­
wo. T reść ugody zgadza się z narodow em i prze­
konaniam i niemieckiego ludu w Czechach. W  k o ń ­
cu wzywa ta  odezwa tud, , aby  dzia ła ł p rzezo r­
nie i zgodnie i aby  b y ł w iernym  państw u, naro­
dowości niem ieckiej i postępowi.

Berlin 24. lutego, w  kołach parlamentar- 
ny 0h gf°s2ą, że' pomiędzy B c e t t i c h e r e m  i 

prezydentem  państwowego urzędu ubezpieczet 
dr. B o e d i c k e r e m  przyszło do nieporozu­
mień co do zastosowania ustaw socjulno-poli- 
tycznych. Mówią także o oddzieleniu wspomnia­
nego rządu od ministerstwa spraw wewnętrznych,

Berlin 24. lutego-2 Karlsruher Ztg.\ upow a­
żnioną z o s t a ł a  do stanow czego zaprzeczenia po­
głoskom  z F ran c ji rozpuszczonym  o gw ałtow nej 
śmierci ks. B a 1 d u i n a.

Berlin 24. lutego. A utor k rążący ch  na g ieł­
dzie pogłosek o groźnym  stanie zdrow ia cesarza 
został w y k ry ty  w osobie pew nego speku lan ta  
giełdowego.

Berlin 24. lutego. Politische Nachrichten do­
noszą, że cześć niem ieckich kom isarzy, obradu­
jący ch  w W iedniu n ad  austro-niem ieckim  tra k ta ­
tem  handlow ym , powołano do Berlina, aby  n ara­
dzili się z tym i urzędnikam i, k tó rzy  jak o  rzeczo­
znaw cy w jesien i b ra li udzia ł w w ypracow aniu 
in strukcji dla n iem ieckich kom isarzy.

Petersburg 24. lutego. D ziennik  ustaw  p ań ­
stw ow ych ogłasza ukaz  carsk i o 5 '/ a procentow ej 
rencie i emisji d rugiej czteroprocentow ej poży­
czki w ew nętrznej w kw ocie 70 miljonów k red y ­
tow ych rubli. Posiadaczy obligćw  ren ty  5 7 ,-pro- 

zechcą ją  w ym ienić na  pożyczkę

nową, o trzym ają 7%  prem ję, a  obligi nowej po-
życzKi Lędą ew entualnie sprzedaw ane Po 13%  
za 100 .

Petersburg 24. lutego. N a jednem  z naj­
bliższych posiedzeń rady  państw a rozpoczną się 
obrady nad  nowym projektem  ustaw y dla Ko­
ścioła ewangelicko laterańskiego. Z  Sam ary d o ­
noszą o nędzy panującej w śród ludności wiejskiej

Petersburg 24. lutego. P ro jek t kolei sybiryj- 
skiej został już przedłożony m inisterstw u komu­
nikacji, skąd  odesłany zostanie radzie państw a 
do potw ierdzenia i obm yślenia środków,

Paryż £4. lutego. R ząd  rosyjski u p rasza ł u 
rządu francuskiego o wolny przeebód przez po ­
siadłości rzeczypospolitej nad  Czerwonem morzem 
dla  porucznika Massowa. Massow podróżuje w in­
teresie geograficznego tow arzystw a, celem badań  
naukow ych w A bisynji.

Paryż 24. lutego, w odpowiedzi na  życzenie 
paryskiej rady  gm innej, aby  rząd przypuścił 
owce zagraniczne na ta rg  do Laviiette, oświad­
c zy ł m inister rolnictwa, iż w  A ustrji i N iem czech 
jeszcze ta k  6ilnie panuje za raza  pyskow a i rac i­
cowa, iż niem ożebnem  mu je s t zadość uczynię 
życzeniu  ra d y  gm innej.

P- ryż 24. lutego. Prelim inarz budżetu  ozna­
cza dochody na kw otę 3,218,404,133 a  w y d a tk  
na 3,217-815,525 franków  — zate m nadw yżkę do 
chodów ma wynosić 588.608 franków.

Londyn 24. lutego. la b a  gm in 124 głosami 
przeciw  52 odrzucił? w niosek L abouchera, żąda­
ją c y , ab y  A nglja jako  dowód, iż nie zam ierza 
stale okupow ać Egiptu, zm niejszyła wojsko swe 
w Egipcie do 3320 ludzi.

Londyn 24. lutego. Times donosi ( S ku tk iem  
zam ordow ania pew nego Alb&ńezyks przez Czar- 
nogórców prow okow ało około 1200 A lbańczyków  
na granicy w alkę z Czarnogórcami. T u reck ie ­
m u i czarnogórskiem u w ojsku udało się bój s tłu ­
mić, z obu stron je d n a k  w ielu odniosło rany .

San Francisco 24. lutego. B ryg, p rzy b y ły  
z oceanu południowego, donosi, ze krzyżow niki 
francuskie „ C a a p l a i n “ i „ V o l a g e “ bom bar­
dow ały  k ilk a  wsi na w yspie N ajatea , jednej 
z g ru p y  wybp towarzyskich i w ysadziły  na ląd 
oddział wojska, k tóry  schołdow ał krajow ców .

'V j e u e r ,  24 luteso. Giefdi zbc jtfs . Pszenica as 
wiosnę 8 o l, na czerwiec"8 31, owies na wiosnę 7-26.

b e r a j e w o  24. lutego W Newesinje dało się MUe 
wczoraj popołudnia Jo godzinie 1. min. 5) silne falis._ trzę­
sienie ziemi w kierunku z południowego 
nocny wschód. Trwało to pięć sekund.

zachodu na pół

N A D E SŁ A N E . 
P ovięk n zeB L a fokogTrtficzne

i  jakiejkolwiek toto6i*fji a  i: d b  n a tu r a ln e ]  «H *lte°*« '»1 ■ *  » — Ki—Sn/łM/i I liywykonuje bez podobieUstuu*

J. Iw a«  jsssi:».Z ak ładfotoiti afle»«y
Wszech nauk lekarskich

Dr. Krokiewicz Antoni
były asystent uniw. Jagiellońskiego ordynuje w zakresie 

chorób wewnętrznych od godziny 2 do 4 popołudniu. 
Ulica Kopernika 1. 8.

Z m ia ia  p o m ie w k a u ia
Adwokat dr. Jakób Horowitz

m ieszka pod 1. 16 ni. T ea tra lna.

Dr. Em il W  echsler
lekarz chorób wewnętrznych , 

specjalista  w  chorobach łołądłca i jelit, 
po długich studiach na klinice profesor. Osera we Wiedniu 
ordynuje od 3. do 5. we Lwowie, płac iieiuaidy:: ki 

liczb. 15. 10*9

^ o ć i e r g  
fHY6IĆNIQUEj

Ptychotis, Santolina, Lilai
b la n C ,  etc. Przednie Perfumy nowe,
silnie skom-entrotrane.

Ocet Toaletowy niezrównany od- 
świeżaj^cy, przedwgnilcowy i foniczny*
wiosńw które zabcz-Iecz.iod wypadaniuEau Athenienuc

i utrzymuje ich pi»;laiośi.
\Y<: Ltcowie : PIH Mlkolasi-b, Wewioi ski, Kuukcr.

„Ostatnia miłość4*
powieść Je rzego  

i je s t  do

p o  S O  o t .

Ohneta w yszła  już w o«>ł»®®j 
odbitce *. .

nabycia w AdmutiaWaej* l/Zlel.hika. 
Polskiego.

i ; ) 7 : J ,:

T E A T R  H R . S K A R B K A .

JB> * l f :

Po raz trzeci

O s ta tn ia  m iło ść
kom edja w 5. ak tach  L udw ika  Docziego. 

Przełoży ł F rrnciszeh- Konarsk..

O S O B Y :
Ludwi W ielki Anjou, król w ęgierski Chmielićski 
Klżbieia, królowr . . Nowakowska
M arja D rugeth, jej wychowanica . Stachowicz 
Bubak, kanclerz ■ . Hierowski
Stefan L aczfi * Aporu, wojewoda

siedmiogrodzki . . W oleński
Serwacy, jego gierm ek . . Feldm an
Ju liusz Monoszlai, zwany Duci, paź 

M arji 
W awrzyniec T oth 
Barbo Pantaleene, poseł wenecki ■
Francesco C a rr jra , książę Padwy 
Francesco, jego syu, zwany Ccceo 
Katarzyna, jego córka .
Anze.ma, jej m leczua siostra  
Contarini, doża Wrenecji 
Dandolo, sziacheic wenecki 
Giulio
Harcsa, żo łn ierz  z w ęgierskiej 
Odźwierny.
Oficer paduauski 
Jeden z w aity

Orszak, oficerowie, żołnierkę 
Kzecz odbywa się w akcie 1. w Budzie, w akcie 2. pod 
Sacile w pobliżu Trevisa, w akcie S. w W enecji, w akcie 

4. i r . w W yszegraozie roku l3bh*

Szymańska 
Stróżewski 
Sz.bert 
Zboiński 
Zawadzki 
Kwiecińska 

. Czaplińska 

. Milewski 
. W ysocki 
. Senowski 

jazdy Starzewski 
. Gamski 
. Świecki 
. CLudkowskl

w f Dian p ra  j  n l i e y  S ł o w a c k i e g o  1. 
obok ogrodu Jezuickiego

8  is tn ie ją  w sz e lk ć e  m o il iw e  
g a tu n k i w a n ien

p o rc ilan o w s i  »ł* 
m a i  m n r o f f g  Cl.
s s k la n n . 70  ct. 
m łedsi.nn  55  ct..

mouokłtowa 90 cti 
c y n k o * . 95  ct. 
iC lu n *  40  ct. 
nasłodewa 19  ot.



DZIELNIK rOLCKI z dnia 25. Lutego 1591.
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite £ iszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty

po 1 */, centa od wyrazu.

Do m y  i P a r c e l e  we Ł n  - w ie  sprze­
daje z powodu p rze red len ia  się na 

wieś pod warunkami dla kupujących nad­
zwyczaj koizystnyml i plan sytuacyjny 
kom pleksu dotyczącego bezpłatnie wydaje 
E m i l  B e r t e m i l i a n  B i  a  je r ,  ul. B ra- 
jerow ska 10. 84

A b i t m j e n t  g i m n a z j a l n y  poszu- 
kuje lekcji na prowincji. Poste rust. 

W ł o d z i m i e r z  J.  151

Mł o d a  p a n l e n a a  z ukończoną 7- mą
klasą poszukuje um ieszczenia do 

handlu. Łaskawe zgłoszenia pod W. W. 
do adm inistracji „D ziennika14.

skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 
fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu A dr Ifa 
P o k o r n e g o ,  m agistra farm acji, Lwów, 
W_łowa 15. Cena mydła fiołkowego 40 et. 
W ody fiołkowej 60 et.

M ł o d y  m a g i s t e r  f a r m a c j i  l u b  
1YJ s t a r s z ą  a s y s t e n t  z chlubnem i
poleceniam i, znajdzie umieszczenie w ap te ­
ce w Dynowie. 152

Ek o n o m ,  kawaler z kilkunastoletnią 
p raktyką, mogący się wykazać chlu- 

bnem i świadectwam i, adm inistrują! y na 
dwóch folwarkach w większym majątku, 
poszukuje posady na ordynarję od wiosny 
b. r  Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
ad resą : A. R. poste restante Kutyska 
Niźuićw. 153

Za  n a j l e p s z e  uznane moje P ie r »  
n i k i  n a  P o s t  poleca Cukiernia 

Jó ze fa  Z im m e r a ,  u lica Akadem icka. 
7 0  et. V, kilo mięszanyeh cukierków. 
8 0  ct */i kilo najw yborniejszych poma- 
dek i czekoladę? 6 0  et. ‘/t kilo kat- 
melków 20 gatunków. Ciasta po 4  et.

Os o b a  m ł o d a  uzdolniona do w szel­
kich zajfu kobiecych i z irządu  domu 

poszukuje miejsca, jako panna, lub do 
to~ arzys’wa starszej osoby. Łaskawe 
zgłoszenia w A dm inistracji „D ziennika14

N a j l e p s z e  t r n n f c l
American, Spirit old Spin*

i Cognac c o c t a  i 1-

Dl a  b r a k u  z n a j o m o ś c i  u a tej
drodze poszukuję dla mej kuzynki 

rniT, ,  -----  ID,mu. młodei i wy-

Poszuauie się k i ł s j c r k i  do sklepu 
biegłej w rachunkach za kaucją 

Zgłoszenia lo sklepu o i  jedenastej do 
dwunastej. Rynek 1. 3. 135

p o s z u k u j e  s i ę  c k  o n  o m a ,  mło- 
Ł dego, żonatego lub kawalera, fachowo 
wykształconego, ao zarządu dwóeh fol­
warków i jednej gorzelni. Bliższych n la 
domości udziela Zarząd dóbr Okno, 
poczta Grzymałów.

P z ł o w i e k  fachowo wykształcony z dłu- 
b  go etnią praktyką, jako dyrektor biór 
rachunkowych gospodarczych i kasjer,
SLUka posady w wiokszyc-h skarbach; 
składa kaucję. Adres: Administracja 
„Dziennika Polski ego“. L. 12. M. 144

O s o b a  z  d o b r e j  r o d z i n y  z pole­
ceniami z domów obywatelskich zna-

sieroty z dobrego domu mroaei 1 wy 
kształconej pan ienki, z niew ielkim  posą­
giem — odpowiednej Pa r b *• ^g ło  zeni
poste rest. P is tyń  Q- P ‘ D yskrecja rzecz
honoru. 147

M ieszkania i sklepy
po 1 cencie od wjrazu.

jąca się gruntownie na wychowaniu dzieci 
jak  również nr pielęgnowaniu w shpro-
bach tak dzieci jak  i s t a r s z y c h ,  obeznam . n a .. w
z gospodarstwem i zarządem om , p realnośei l , m U a  B e r te m U i

S I Ł C Ł  p I !» •» , w 9 - 1 2 .

p ą r t a m e n t  b a r d z o  e l o j f a n c k i *
A .  na I piętrze, składający się z 9 - c i K 
p o k o i  z p-zyuależnościami, odp<>w*e ' 
didego pomieszczenia dla służby, z osobną, 
bardzo ozdobną klatką schodową 
ogrzewania, wodociągami, łazienką, umy­
walnią, połączoną z wodociągami, teWs% 
do pięknego ogrodu, należącego wyłą- 
cznie do tego „partamentu  przy ulicy 
Brajerowskie',  od 1. kwietnia 1891 r - 
(Wjazd od ulicy Szopena, która z wiosDą 
b r będzie nytrządkow ną, zaopatrzoną 
chodnikami, la tarn iam i etc.). Na żądaiiie 
nowo urządzona stajnia i wozownia.
5 ,  4 ,  p o k o j e .  P o h s j ,  n y ż a .  
k n e b n l a .  P o k f t j  k a w a l e r s k i -  
S k l e p ,  • S t a j n i ę ,  W o z o w n i ę -  
S k ł a d  ^ ^ y _ w y n a j m uje Zarząd

ona B ra  
3 .-5 .

su szo n y  1 k ilo  9 0  ct.  
m oczon y  1 ,, 1 0  ,

poleca handel 1156

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w  Rynku l. 42.

K .  F .  P O P O W I C *
m T a r n o p o l u  — poleca

1036

po złr. 2’10, 2"°0> 3, i 4-jju, czerwone pc 
tłr . 2'50 i 3-— franco Borto pocztowe 

i Beczułka.
P rc sz j o łaskawe zamówienia.

M ajątek la sow y  5 0 0 0  m. 
Majątek 1200 m. z g o rze ln ią .  
Majątek 9 00  ni. z go rze ln ią .  
Majątek 450 ni. z la se m .  
M ajątek 250 ni. z la sem .
L as z gruntem 8 0 0  »n.
L a s  z gruMeni 3 0 0  m.
F o lw a t  ki większo i mniejsze. 
D zierża w y  wieksze i mniejsze 
poieca Ignacy R appaport, Lwów.

Jagtellonska 17. 118i

Tyrolskie materje Łoden u
wyrabiane z wełny owiec górskich ^

na ubrania damskie i m ęzkie, płaszcze od deszczu i t. d. (-  
poleca w bogatym wyborze 1034 1 Jk

S k ła d  f a b r y c z n y  j | .

W I L H I  L  ti W Ą O f i m B ,  B o ż e n  (Tyrol), &
P r ó b ld  g r a t i s  i  f r a n c o .  ^

j i g p p p R A P F F F :  *  r y y y w  - g y ą p p p  y y y  *

i L o s y  n a  r a t y .

Za złożeniem 1 raty ma nabywca zupełne jedyne prawo gry. 
P ro sp e lc ta  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f r a n c o .

H f  I» o  c i ą g a i e n i a  1 . M a r c a
L o s y  B a z y l i k a ,  g łó w n a  w y g ra n a  2 0 .0 0 0  z ł.

1 sztuka 11 i j t  miesięcznych po 1 zł.
 3 sztuk J'i rat miesięcznych po 2 zł. i t. d.

F  Z l e c e n ia  d l a  g i e łd y  z a ł a t w i a  s i ę  c h ę t n i e .  'W  
Dom Bankowy N. BENED1CT, Wien, I., Lugeck 3.

D  O  A R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y  I5

J T Ie ile r J łt f td z k o  >- a m &t iń « fo Logo  
t o w a r z y s t w a  p su r o r /c j

I .  K o l o w r a t i n g  9  WlEDihn.
i bezpłatnie.

I V . W e y r in g e r g a s s c  7  a
Prospekta i objaśnienia szybko

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

S A N T A L  d e  N U D Y . 533

W i e ś

i r

M A R Y A C E L S K I E

rrahiane w I'"d ;111 • '■ ęMi.

S  J
Se?,,.,. _______ _______

Łł wTrabinne w l'"'* ;ulh,!ęMt,
C ' .  I i r Ł - V l > - V '  w < rcm cryz .i (M oraw a  

od daw.-a używany i .znany s r c u .k  le c z ,cezy.J  
p o b ud zająco  i w zm a cn iają co  r.a żoł«$cok przy j 

, d u c h  w  t r a w i e n i u .  ra
T y l k o  p ra w d z iw e  sn z s i» p :iir / o n e  o l» o k  u in ie.Stffczn u j 

8 v *■ '■ ' ł " 7 3  z n a k im n  o e D iv .n n y m  i p in lp N e m .
Cena llas/.Ki 49 <•., piMlwńjnfj 70 C.

I “■ ł!/.»;ŚA'i S'I JłOlljLIlC.

- - '-‘-'ittA'' W  c?!r, «1»  s t a b y c la .

do ram i 1'asscpartouts
po umiarkowanych ecaaeh

o zatW introligatersti i salsnteryjay 
Jana Kostinka

O we Lwowie, prZy g atorego 1.26. 

OOOOCC3000GOOOOOOOOOOOOOO?

14 kilometrów od stacji kolejowej 
400 morgów roli i łąk w powńeie 
cieszanow skim  do wydzierżawienia.

AdministracjiW iadom ’8C
Dziennika Polsk

w 
'cief/o. 1184

OOOOOOOOOOOOOOOOOO

izyifotografje f

E s°ncja  z cy tryn ianu  drzew a sandałow ego z liom bay , najzu- 
czysta, w kapsu łkach  zaw arta, jest znacznie skuteczniejszą 

aniżeli leopahu i kubeba. Czyni n iepotrzeb  .em  używ anie w szelkich 
szprycow au i w p rzeciągu  dn i trzech  u lecza w i e lk i e  najdole-. 
gliw sze i najw ięcej zasta rzałe  rzeżąezki, n ie  utrudzając, żołądka 
i nie udzielając nieprzyjem nej woni urynie.
SiiLAD W PA R1Ż U , 8, UL. YIYIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH.

Wo Lwowie w a;, tekach pp. Mikolaseha, Wcwiikskiogo 
Sklcpińs iego i Iieiscia.

Ruckera,
514

I

P e w n a  w iększa ,  r e n o m o w a n a  fa­
b r y k a  m i e d z i  i w y ro b ów  me ta lo wy ch  
poszuku j e  agentów' ,  b i e g ł y ch  w j ę ­
zyku po lsk im i uzd o ln io ny ch  do ob j a ­
zdu Gal ic j i  z m a s z y n a m i  roht ic zemi j  
za prowizją .

Ł a s k a w e  zg ło s ze m a  w  j ęzyku  nie
m i e c k i m  do ad m i n i s t r a c j i  t ego pisma,
pod  znak i e m „ A g e n t  5 4 0 “. 1173

!

II N ą j w y ś s i e  o d m a c z e u i n  n a  p i e r w t i y c l i  w y s t a w a c h  ś w i a t o w y c h  

oil r o k u  18 6TT począwszy.

Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b i g ’a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.
Wyciąg ten jat wtei? MtP jfflriB

Dnia 18. marca 
1891 i następnych  
odbędzie się łV mie 
śeie T a r  b o  w i e
;v Galicji, stacji 
kolejowej pierwszy
główny jarm ark

L i e b i g a  Ekstrakt mięsny służy .na koniFi odzna-
f tgo , jako też do poprawieDia 
i aaprawiania smaku wszelkich 
roiołów, sosów, ja rzyn  i potraw 
mięsnych, i przysparza zarazem 
wgosposparstwie domowem p-zj 
należytem u ż y c i u ,  uietylYo 
n a d * w y c * g j n H  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zaoszczę­
dzenie. — Wyciąg ten jes t też 
niemniej znakomitym, środkiem 
wzmacniającym dla wątłych 

chorych osób.

jeżeli obok Z A .  T A p i l i f i
Y wyrażony podpis Ęj\J

na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Wggier.
K a ro l B a rch , c. k. austr. nadworny dosstawca w Wieduiu,

I .  W o ll* e ile  9 - 896
Składy głów ne u C U . G r o s s u a s s a  i  g y n » i P l ® t r “  M i k s l a s c U a  we Lwowie

się dobo­
rem k°ni jopra 
wnej rasy. 
Magistrat miasta

T a r n ó w ,  dnia 14. lutego 1891 r.
Burmistrz :

w .  R o g o y s k i

Rozlosowany dzjjej. S2tuki między 
Członków  Zjednoczonych Towarzystw 
Przyjaciół Sztuk Pięknych  za rok 
1890, odbędzie się w Krakowie pod­
czas ogóluego Zgromadzenia dnia 
15. M arca 1891 r . 1177

D yrekcja uprasza przeto tych pp. 
Korespondentów i Członków Towa­
rzystwa, btórzy dotąd nie m ścili n»- 
leżytości za akcje na rok 1S90, iżby 
najpóźniej do dnia 28. Lutego b. r. 
P°d utratą udziału w losowaniu, pie­
niądze za umieszczone akcje, wraz 
ze spisami Członków nad esła li. 

Kraków, ónia 15. Lutego 1891 r - 

DYREKCJA
z j e d n o c z o n e g o  TOWARZYSTWA

PUZYJACIÓU SZTUK PIĘKNYCH
w  KRA KO W IE

(S u K I E N N 1 c E)

Cek in obsadzen ia  posady sek re tarza  R ady pow iatowej w B rzeżauach. 
wzywa się tnającycii ahęć s ta ra n ia  się o takow ą, ażeby najdale j do 
15. kwiel ui a b r. w nieśli na ręce  p rezesa R ady pow iatow ej podania 

i o e.
Posadę o trzym a tylko kom peten t który się w ykaże z ukończonych 

studjów  praw niczych , odbytej p rak ty k i w służb ie  adm in istracy jne j, sądo ­
wej adw okackiej, lub no taria lne j. . .

P ła c a  sek re tarza  wynosi i .000 zł. z 1 5 %  dodatkiem  a k ty w a l^ m .
Po odbyciu  trzech le tn ie j n ienagannej służby nastiLpi stabilizacja. 

Która nadęje praw o do em ery tu ry  zastrzeżone w s ta tu c ie  em ery talnym  
Rady p wiatow ej z dnia 27. sty czn ia  1882 r. 1. 132.

B rzeżany, dn ia  3. lutego lo 9 1
Prezes R .d y  powiatowej

W o l f a r t h1185

PrzewyDorne w m n  i m m
przez S u e z  sprowadzane

^ [ E R B A T Y
c ł i . i ń s ^ : i e ,

po zł. 2, 2 80, 3‘20, 3-60, 4, 4'40 i 5 z ł  
za fuut =  500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1'50 i 1‘70 za funt — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 1010

st. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 4jL

M A 5T  B E L
sukna i towarów wełmanycli moduycn

pod firm ą:

J M  W  A L L A C H  i  S M

we Lwowie, Rynek liceba 33.
(Fok z a ło k e n ia  1841.

Poieca

Wełwetów prążkowanych
znanych co do trwałości 

p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

we wszystkich kolorach.

-C S -O O O O O O O O O O O O ^

o

Galicyjski Bank Kredytowy

socząmi oil dnia l. Litego 1890 r.
Asygnaty kasowe

|3
& i5 D  Alt.

nuoweiri wypowiedzeniem i

H A I T D F zŁ

" W y  2? s tłD i^  o  c l  r o  “u . 1 8 8 2 ,
odznaczor.e medalem srebrnym na wystO '7"0 hygieniczno - lekarskiej

w e  L w o w ie  *  r o Ł u  1S 8 8 >  
zaszczycone odszczególniającenii świadectwami i P»l0cane przez największe znakomitości lekarskie, ja k :

Dra C . von Brauna, prof. S p a e t b ®’ . *,rof' ^ra ^ rasc l̂o^o,
Kooinjnni,:... T.,„ L  Hra OpolskiHgo, dra Tia);rjn dra

uooo

8
£)ra Biesiaaeekiego, dra Jandę,

JANA REDLĄ
dra Lorinzera z W i k ł a j  

dra Opol&kiego, dra TTeigja, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego, 
dra Ziembiekiego ze L w ow a,

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z A fc^ a h o w a ,

W E  L W O W IE C . K- radey s a n i t a r n e g o  prymarjusza dra Wolana, dra Strzele c r i e g o .
ara stockloewa w cierniow oaob i w. i.

Wina lecznicze
ptekarza Karola Mikolascha we Lwowie,
™ t * t i*i    L Jh ^ ~ 1_i 1rtnlictr/lri/\nr\ i n Ir .

a

6  { t o i o w e m

k a s o w e
l a

Vt ti \ r
... ^/a®/. A s y g a k t y

w iYsckl? iias zAajdTiją-je sic w ’ oproce-ntowar.o
f c a ia w e  2 S(> a 8 S IO  p„

• la io w e n ?  t e r f i M # #

B t y c j a i e  i  A >
-Ł,

P rzedruk  uie będzie płacony.

- ^ - C a H G h O O - O l

poleca najtaniej w ł a o n e g o w y r o b n

Koszule salonowe
po zł. l'05 , l'55 , 2, 2‘25, 2-60 l 3. 

K o s z u l e  z przodam i pikowautl i fa ł.
dzikam i (zakładkam i) po zł. 2-75 i 3. 

„r *..!«» kolorowe, kretonrwf -

% f . r ”  «  P" *'• » “  ‘ * 7 5' , *  ,„ “ ‘ „ . . i .  n o c n e  po zł. 1*65, 2, 
a k o fc z u  wi5(j r  ujjpai^gjjjeh po

ozdobione u

K o s z u l e  d l »  c W o p a k 6 w  po
rł 1*40 i 1‘60. .

W i k o s z u l k l  2 kołnierzami 50 ct.

K i i i B S o m r
P° et. 90, zł. 1, ł ' 15> 1-45> 1‘65> ł ' 80- 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2 40 i 2-80.

tuzin po 4 1 *‘80.
F a l S H ?  b ł Aenne, tuzin po zł 2‘40. 

.^T A N iK I od potu bawełniane 
1 sutkow e p0 et. 60, 90 do zł. 1-40.

K i w i t y
w największym  1 yborze.
Zamówienia z 

się najstaranniej.

w ćwieró-litrowych flaszkach z kieliszkiem, ja k :
(runi-

prowincji wykon>y%

Wino chinowe złr. 1*50, Wino chinowo-żelaziste złr. 1*50, Wino rzewiemowe (ri 
barbarowe) złr. 1*50, Wino pepsynowe zl5’* 1*50, Wino peptonowe złr. J 5 J,

Wino Condurango sir, 1*50.

• Główny skład na Galicję w aptece Piotra Mikoiascha we Lwowie.
W e  LWOWIE i na prowincji \ye WSZygtkich renomowanych aptekach.

S k ła d  g łó w n y  w  K r a k o w ie  u P- F . G e - a l e w s k ie g o ,  aptekarza.
W e  W ie d n iu  d la  A u s t r  jk  W ę g ie r  i państw ościennych u p. w . Maagera, Ifl. Beumar t, ó.

W y s tr z e g a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw  i  p< I r a b ia ń , b a czą c  n a  m a r k ą  o c h r o n ^  
i  w ła s n o r ę c z n y  p o d p te ,  d o  k a ż d e j f la s z k i  d o łą c z o n y .

Wydawca Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewska
vfabryki czerlaM iej. Z Drukarni „Dueunika Polskiego-, pod Barglem  Franetoka Kalluera.


